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Rząd Koalicyjny rozkłada się 


Min. gen. Zeligowski pójdzie w ślady ministra Moraczewskiego 
Nastrój przesileniowy dominował wczoraj w atmosterze politycznej 


Poważne chwile rządu 
p. Skrzyńskiego 


Nasz warszawski korespondent (B) te- 
lefonuje: 

Do późnej nocy odbywała się w Belwe- 
derze narada prezydenta Rzplitej z gabi- 
netem. Ogólnie uważają sytuację rządu za 
bardzo poważną. Dymisja min, Moraczew- 
skiego, niermiknione ustąpienie min. Żeli- | 


gowskiego, erruncjacja marsz, Piłsudskie- | tychczasowego traktowania ustaw o orga- | 


go, który ostatecznie zerwał z rządem p. 
Skrzyńskiego, a wreszcie wydarzenia w 
Kaliszu, wywołały nastrój niezmiernie na- 
prężony i niemal przesileniowy. 


Gen. Zeligowski złoży 
dymisię 
Dzisiejsze posiedzenie rady mini- 
strów będzie rozsfrzygające 

Nasz warsz, korespond, telefonuje: 

W dniu wczorajszym w godzinach po- 
południowych minister spraw wojskowych 
gen. Żeligowski odbył dłuższą konierencję 
z premjerem p. Skrzyńskim w sprawie do- 


nizacji naczelnych władz wojskowych. 

Na dzisiejszem posiedzeniu rady mini- 
strów sprawa ta będzie ponownie omawia- 
na į jak słyszeliśmy, dyskusja ujęta będzie 


w formę wniosku, który prawdopodobnie 
zawierać będzie wycofanie ustawy o orga- 
nizacji naczelnych władz wojskowych ze 
sejmu, Na posiedzeniu tem spodziewane | 
jest złożenie dymisji przez gen. Żeligow= 
skiego ze stanowiska ministra spraw woj- 
skowych. 


P.P.S. nie może się zdecy- 
dawać 


Nasz warsz. koresp. telefonuje: 


| Centralny komitet wykonawczy P. P, | 


S, po całogodzinnych obradach wydał 
wczoraj komunikat, w którym oświadcza, 
że dopiero dzisiaj ogłosi decyzję, Komuni- 
kat jest bardzo emigmatyczny í nie wymie- 


| 


| 
| 
l 
| 
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nia żadnej kandydatury do teki robót pu- 
blicznych, 

Jak dowiadujemy się dyskusją była 
bardzo ożywiona. Wysuwamo różne propo- 
zycje, a więc i objęcia teki przemysłu i i han 
dlu przez pos, Diamanda i powołania wi- 
cepremiera w osobie p. Barlickiego lub 
Niedziałkowskeigo, Wreszcie zatrzymana 
się na koncepcji pozostania przy tece ro- 
bót publicznych ale z warunkiem, zresztą 
nie figurującym w komunikacie, że mini. 
sterstwo to będzie zaopatrzone w większe 
fundusze dla organizacji pracy dia bezro- 
botnych, 

Dopiero po rokowaniach dzisiejszych w 
tej sprawie, klub P, P, S. wyznaczy swoje- 

go męża zauiania do rządu. 


Piłsudski zerwał ostatecznie z Koalicią 


Zaden uczciwy wojskowy nie będzie chciał objąć spadku po gen. Żeligowsktiim 
„Teraz pora na nową SiKorszczyznę --powiedział marszałek 


Wywiad warszawskiego Korespondenta „Głosu Polskiego“ u marsz. Piłsudskiego 


Nasz warszawski korespondent (B) te- 
leżonuje: 

Wczoraj w godzinach  popołudnio- 
wych marszałek Piłsudski przyjął w Su- 
lejówku kilku dziennikarzy, pomiędzy 
którymi znajdował się również sprawo- 
zdawca „Głosu Polskiego“ i udzielił im 

a wywiadu: 
Han Asz: czy w związku z wizytą 
Piłsudskiego w Belwederze 
PiRóprOWIKIEDWO w ostatnim czasie per- 
traktacje pomiędzy nim i rządem w spra- 
wle wstąpienia marszałka do wojska, 
marsz, Piłsudski odpowiedział: 

— Tak, ale właściwie nie pertraktacje, 
łecz raczej prywatne rozmowy, które w 
rezultacie nie doprowadziły do żadnego 
wyniku, a to przedewszystkiem dzięki 
metodom poriapowasia rządu wobec 
mnie, Sądziłem początkowo, iż rząd obec- 
ny nie pójdzie śladem rządów p. Grab- 


Bezkrólewie w Kole żydowskiem| 


Tryumwirat ma 

Nasz warsz. koresp. (B.) telefonuje: 

Sprawa przesilenia na stanowisku pre- 
zesa koła żydowskiego w sejmie wikła się 
w dalszym ciagu poważnie. Na dzień iu- 
trzejszy zerua wiceprezes pos. Farb- 
stein wezwał te legraficznie wszystkich 
ezionków koła, zaznaczając, iż na porząd. 
ku dziennym posiedzenia znajduje się spra. 
wa obrania nowego prezesa, 


Symptomatycznym jest fakt, iż egzeku- 

7a partii sjonistycznej w okręgu twow- 
e sg a wię” we własnym okręgu posła dr 
Reicha uchwaliła wezwać go do niecofa- 
nia prośby o dymisję ze stanowiska preze- , 
sa koła żydowskiego, gdyż osoba jego wy» 
wiać może pożałowania godny rozłam w 


| 


skiego i Sikorskiego, którzy przez blisko 


2 lata stosowali wobec mnie metody mnie i 


niegodne, 


Jako pierwszy Naczelnik Państwa i 
Naczelny Wódz, RY okrył chwałą 
sztandary wojskowe, tóry w roku 1918 


wyciosał Polskę wbrew clay społeczeń- ; 


stwa, które Polski nie chciało, 
prawo wymagać innych, szczerych, jas- 
nych, męskich pociąśnięć wobec mnie, 
A to przedewszystkiem, co się tyczy tej 
nieszczęsnej ustawy o organizacji naczel- 
nych władz wojskowych znacie panowie 
mój sąd na tę sprawę, Projekt tej ustawy 
nie stoi na wysokości zadania i nie może 
przynieść nig y korzyści, ani państwu, ani 
wojsku, ani w czasie pokoju, ani w czasie 
wojny, Dlatego też na podstawie tej usta- 
w władzy nad wojskiem objąć nie mo- 
giem, 


— Czy należy przypasictać, że ada 


AT" ZEMKE DET ZZE SGI 


miałem | 


| misja min, Żeligowskiego jest zdecydo- 
wana? 

| — Muszę podkreślić z całem uznaniem 
dotychczasowe zachowanie się generała 

Żeligowskiego, sadze jednak, iż SPRAWA 

JEGO DYMISJI JEST PRZESĄDZONA. 

Czuje on swoją bezsilność wobec metod, 

| o których już wspomniałem. 

Mam wrażenie, że GEN. ŻELIGOW- 
SKI ODBĘDZIE JUŻ DZIŚ KONFEREN- 
CJĘ Z PREMJEREM SKRZYŃSKIM 
| Z PROŚBĄ O DYMISJĘ W KIESZENI. 

— A czy i dymisja min. Moraczew- 
skiego pozostaje w związku z osobą pana 
marszałka? 
|. — SĄDZĘ, żE W DUŻEJ CZĘŚCI 
TAK, Wiadomo mi, że min, Moraczew- 
ski poruszał na radzie ministrów zarów- 
no Sprawę nieszczęsnej ustawy, jak i 
sprawę moją, Nie mógł jednak ij on nic 
poradzić przeciwko małoduszności i nie- 
| szczeremu postępowaniu, Niewątpliwie i 


rządzić Klubem 


spoistej dotąd reprezentacji parlamentar- 
nej żydów, 

Wobec tego, za pewne niemal uważać 
można, iż dr. Reich na stanowisko prezesa 
koła nie wróci Według zdania grona po- 
ważnych posłów-żydów największe szanse 
wybrania ma poseł. dr. Weinzieher, bezpat- 
tyjny poseł miasta Będzina. Jedmocześnie 
jednak grupa ortodoksów („Aśguda') wysu- 
wa koncepcję nie wybierania wogóle pre- 
zesa, lecz prezydjum złożoneśo z trzech 


| osób, które decydować mogłyby tylko 


| 


| wspólnie, Ten tryumwirat stanowić mają 


posłowie: Kirszbaum („Aguda“), Farbstein 
(„Mizrachi''-sfon, z Kongresówki) i dr, Ros- 


| marin (sjonista z Małopolski). 


w Sulejówku 


względy zdrowia odegrały rolę w pe 
| dymisji, jako też wzgląd na to, iż jako 


| mój przyjaciel p. Moraczewski w 1918 r. 
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jako szef pierwszego rządu Rzeczypospo* 
litej oddał duże usługi krajowi, Kierował 
się zaś zawsze rzetelną szczerością Í 
rawdą A TEGO NIE MÓGŁ ZNALEŹĆ 
POSTĘPOWANIU OBECNYCH SFER 
KIEROWNICZYCH. 
— A jak pan marszałek wobec tego 


wszystkiego wyobraża sobie dalszą sy» 
tuację? ` 
— Myśle, że po moich oficjalnych 


enuncjacjach o obecnie rozważanej usta- 
wie o władzach wojskowych i wobec 
skonstątowania przezemnie metod poste- 
powania wobec mojej osoby ŻADEN 
UCZCIWY WYŻSZY WOJSKOWY NIE 
BĘDZIE CHCIAŁ OBJĄĆ SPADKU PO 
GEN, ŻELIGOWSKIM. 

SĄDZĘ, ŻE TERAZ PORA NA NO- 
WA ERE SIKORSZCZYZNY, 


Jednoroczna służba wojsKowa 


Redukcja Kontyngentu armii do 150 tys. 
żołnierzy 


Specjalny wywiad „Głosu Polskiego“ z pos. dr. Libermanem 


Nasz warsz. koresp. (B.) telefonuje: 

W dniu wczorajszym zwróciliśmy się 
do pos. dr. Libermana (PPS) z zapytaniem 
jakie są losy jego wniosku w sprawie skró 
cenia służby wojskowej do jednego roku. 

W odpowiedzi oświadczył nam dr. Li- 
berman, iż właśnie dziś na posiedzeniu 
sejmu komisja woskowa złosy w imieniu 
P. P, S. formalny wniosek, wzywający rząd 
do przedłożenia ustawy o jednorocznej 
służbie wojskowej, oraz ¿redukowania 
kontyngentu armji do 150 tytięcy żołnie- 

| rzy, 


Pos. Liberman zaznaczył, iż dążeniem 
jego jest, by właśnie rząd koalicyjny, za 
którym stoj zdecydowana większość 
strornictw przedłożył tego rodzaju projekt 
i zwiększył tem samem szanse jego przy- 
jęcia. 


Co do samych tych szans przypuszcza 
pos. Liberman, iż są one bardzo wielkie, 
$dyż nakaz oszczędności na wojsku zrJzu- 
mieli już obecnie na bardziej zażarci prze- 
ciwmicy zredukowania armji. 
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Plotka w służbie propagandy sowieckiej 


Prasę naszą obiegła wersja, jakoby An- 
glja zażądała od Polski utrzymania do- 
tychczasowej siły wojska i zagroziła, iż w 
razie zredukowania tejże, nie udzieli swe- 
go poparcia w sprawie uzyskania dla nas 
stałego miejsca w radzie ligi narodów, 
Wersja ta wywołała tu i owdzie zdziwie- 
nie, gdyż sanacja oszczędnościowa nie 
może ominąć wojskowości, a nawet mini- 
ster wojny gen. Żeligowski wypowiedział 
się w tej kwestji zgodnie z postulatami na- 
szej lewicy. 

Angielski urząd do spraw zagranicz- 
nych zaprzeczył z całą stanowczością tej 
wersji, i niema żadnej racji powątpiewać 
o wiarogodności jego oświadczenia, Wer- 


sja o ostrzeżeniu angielskiem jest zmyślo+ 


na i, ośmielamy się twierdzić, głupio zmy- 
ślona, Żaden rząd obcy, niezwiązany z na- 
mi specjalną konwencją wojskową, nie o- 
smieliłby się stawiać nam podobnego wy- 
magania; najmniej chyba miałby do tego 
tytułów i chęci rząd angielski, który wciąż 
biada nad militaryzmem kontynentalnym i 
proteguje. projekty rozbrojenia. 

Łatwo zrozumieć, że Anglja nie mogła- 
by się dopuścić podobnego nietaktu, który 
w danych okolicznościach byłby dla niej 
niesłychanie kompromitujący. Nie trudno 
też odgadnąć, z jakiego źródła pochodzi 
powyższa wersja i do jakiego celu miała 
służyć. 

Wymyśliła ją i puściła w obieg nieza- 
wodnie propaganda sowiecka, która usi- 
łuje wyrobić w opinii swojej i europejskiej 
przekonanie, że Anglja chce wydać Rosji 
wojnę i w tym celu organizuje przeciw niej 
koalicję, Dotykaliśmy parokrotnie na 
szpaltach „Głosu Polskiego” tej sprawy i 
wyrażaliśmy zdanie, że ten rzekomy plan 
koalicyjny jest bajką. Jest w niej chyba 
tyle prawdy, że Anglja nie cofnie się 
przed koniliktem zbrojnym z Rosją, o ile 
stanie wobec konieczności, ale dó tego ð- 
becnie jeszcze dość daleko, gdyż i ludy a= 
zjatyckie nie idą tak chętnie za hasłami z 
Moskwy, jak to głosi reklama: sowiecka. 

W jakim celu fabrykuje się legendę o 
wrogości angielskiej i przygotowywaniu 
koalicji? Na użytek wewnętrzny tudzież 
dla agitacji wśród robotników  angiel- 
skich. 

Rząd sowiecki jest stale w tem poło- 
żeniu, że musi tłomaczyć swój okropny 
regime wewnętrzny, -swój despotyzm i 
wszechwładzę policyjną względami na 
rzekome niebezpieczeństwo zewnętrzne, 
na perspektywę wojny z burżuazją euro- 
pejską, a przedewszystkiem z Anglją. 
Alarmami wojennymi podsyca się w Ro- 


Umowy ubezpieczeniowe 

mogą być zawierane w walufach 
obcych 

Ministerstwo skarbu zezwoliło w swoim 

czasie krajowym zakładom ubezpieczeń 


na zawieranie umów ubezpieczeniowych 
w walułach zagranicznych. 


W związku z wydanemi w grudniu 
1925 roku rozporządzeniami, ograniczają- 
cemi obrót wewnątrz kraju walutami i 
dewizami zagranicznemi powstała wśród 
czynników rządowych wątpliwość, czy 
jest rzeczą możliwą utrzymanie nadal do- 
tychczasowej praktyki zawierania umów 
ubezpięczeniowych w obcych walutach, 

Wobec tego centralny związek polsk, 
przem. kategorycznie stwierdził wobec 
czynników  miarodajnych, iż jest nieod- 
zowną koniecznością utrzymanie umów 
ubezpieczeniowych w walutach obcych, 
oraz umożliwienie zawierania nadal tego 
rodzaju umów, a to przedewszystkiem ze 
względu na interesy samych ubezpieczo- 
nych, jak i ze względu na normalny roz- 
wój krajowych zakładów ubezpieczenio- 
wyci 


Fozatem ubezpieczenie w obcych wa- 
lulach jest nieodzownym warunkiem uzy- 
skiwania kredytów zagranicznych. 

Z tego powodu należy uważać abso- 
lutnie konieczne utrzymanie dotychcza- 
sowego stanu taeczy w zakresie umów 
ubezpieczeniowych w obcych walutach 
oraz za nieodzowne wydanie odpowied- 
nich zarządzeń zezwalających na swobod- 
ny zakup walut i dęwiz zagranicznych. 
o ile potrzebne są na wpłaty z tytułu za- 
iwartych umów. ubezvieczeniowych. 
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sji nienawiść ku światu burżuazji i odpo- 
wiada poniekąd na pytania, kiedyż wre- 
szcie „dyktatura proletarjatu* doprowa- 
dzi ustrój sowiecki do prawdziwego so- 
cjalizmu. 

Wiadomo, że propaganda sowiecka 
cieszy się pewnem powodzeniem w ko- 
łach robotników angielskich i trafia nawet 
do dzienników wielkiej finansjery, które 
od czasu do czasu uznają za korzystne 


l 
| 


zrobić tę lub inną przysługę bolszewikom. 
I w danym razie sensacyjną plotkę, o któ- 
rej mowa, puścił w świat znany liberalny 
dziennik angielski, który już nieraz poma- 
gał sowietom. 

Plotka ta obliczona jest na wywołanie 
ostrego opozycyjnego nastroju w masach | 
robotniczych i utrudnienie pozycji gabine- 
towi Baldwina i Chamberlan'a, Jest prze- | 
cież zrozumiałe, że gdyby plotka była l 


zręczniej zlabrybowana, gdyby miara - za 
sobą większe prawdopodobieństwo, mo- 
głaby wywołać wielkie wzburzenie w ro- 
botniczej i liberalnej opinii i odbić się do- 
nośnem a niemiłem dla Anglji echem na- 
wet w Ameryce, Sfabrykowano ją wszak- 
że tak grubo i niezdarnie, iż nie można 
jej wróżyć większego rozgłosu. 


J. Mazurski, 


Lzy nauczycielkom wo 


ino wychodzić za mąż 


„Jus primae noctis” dla inspektorów szkolnych 
Burzliwe obrady sejmu nad pragmatylią 


WRAŻENIA OGÓLNE, 

Nasz sprawozdawca parlamentarny 
(St, Gr.) telefonuje: 

Wczoraj sejm bardzo burzliwie i na. 
miętnie rozprawtał w trzeciem czytaniu o 
praśmatyce nauczycielskiej, Trzy kwestje 
budziły większe burze, mianowicie: 1) po- 
prawka pos, Sanojcy o pozwoleniu na mat- 


| przystąpiła do trzeciego czytania projektu 


żeństwa dla nauczycielek, 2) sprawa na- | 


zwy nauczyciel czy profesor, oraz 3) kwe- 
stja nauczycieli dia szkół mniejszości naro- 
dowych. 

Poprawka p. Sanojcy zyskała nazwę 
„jūs primae noctis" (prawo pierwszej nocy) 
dla inspektorów szkolnych, 

Stari się przytem związek chłopskę z 
Wyzwoleniem w bardzo ostry sposób, za. 
rzucając sobie wzajemnie niehonorowość i 
t. p. 


W głosowaniu wszystkie te dziwaczne ` 


zmiany i poprawki upadły i na szczęście 
dyskusja nauczycielska została na dłuższy 
czas zakończona, 

Zamykano obrady pod wrażeniem smu- 
tnych wieści z Kalisza, z których szczegó- 
łowe relacje dajemy na innem miejscu. 


PRZEBIEG POSIEDZENIA SEJMU. 

WARSZAWA, 9-go lutego (Pat.)! — 

Marszałek zawiadomił, że poset Stani- 
sław Kozicki (ZLN) zrzekł się mandatu z 
powodu mianowania go posłem Rzplitej w 


l 


Rzymie. 

Następnie odesłano w 1-em czytaniu 
projekt ustawy o zaniechaniu służebności 
(serwituty) na obszarach województw wo- 
lyńskiego, poleskiego, _ nowogrodzkiego, 
wileńskiego oraz kieleckiego, lubelskiego, 
łódzkiego i warszawskiego, poczem izba 


ustawy o praśmatyce nauczycielskiej, 

Poseł Wojtowicz (Stron, chłopskie) mo- 
tywuje poprawkę, aby ustawę rozciągnąć 
także i na wizytatorów i inspektorów 
szkolnych oraz ich zastępców, 

Poseł Chrucki (kl, ukr.) popiera po- 
prawkę, któraby umożliwiła przenoszenie 
nauczycieli narodowości niepolskiej wgłąb 
etnograłicznej Polski. 

Poseł Utta (Zjedn. niem.) wypowiada | 
się głównie za slkreśleniem ustępu, posta- 
nawiającego, że od nauczycieli wymaga 
się władania poprawnie językiem polskim 
w słowie i piśmie, 

Poseł Federbusch (koło żyd.) popiera | 
| 


poprawkę, aby także nauczyciele religji 
żydowskiej musieli mieć zezwolenie gminy 
wyznaniowej, 

Poseł Piotrowski (PPS.) zawiadamia, że 
klub jego głosować będzie za poprawką, 
która domaga się rozciągnięcia tej ustawy | 
na wizytatorów, następnie za skreśleniem | 
postanowienia o nieskaziłelnej przeszłości 
tych, którzy mają być mianowani nauczy- | 


nauczycielską 


cielami, a dalej za skreśleniem postamo- 
wień o zezwoleniu władzy duchownej dla 
nauczycieli religii, oraz o władaniu 'języ- 
kiem polskim w mowie i piśmie, wreszcie 
przeciwko nadaniu tytułu profesora naw 
czycielom szkół średnich. 

Po wyczerpaniu dyskusji przystąpiane 
do głosowania. 

Przy głosowaniu nad poprawką posła 
Chruckiego, aby skreślić przepis, że może 
być mienowany nauczycielem człowiek c 
nieskazitełnej przeszłości, prezvdjum pod- 
niosło jednogłośnie, że za poprawką ta 
stoi mniejszość, Wywołało to sprzeciw ze 
strony części izby, wobec cześo przewod- 
niczący wicemarszałek Dębski zarzęd”i! 
przerwę, 

Po przerwie przewodniczący ozna mił, 
że poseł Dąbski (stron, chł.) zgłosił wnio- 
sek o rezsumpcję powzięłej ostatnio tt- 
chwały. Zgodnie jednak z dotychczasową 
praktyką, wniosek ten nie może być głoso* 
wany na tem samem posiedzeniu. 

W dalszym ciągu głosowania przyjęta 
szereg poprawek, m. im. uchwalono skre- 
ślić w drugiem czytaniu, aby nauczycieli o 
wykształceniu ałcademichiem  tytułować 
profesorami 120 głosami przeciwko 109, 
Całą ustawę grzyjęto w trzeciem czytaniu 

Następne posiedzenie w piątek, o godz 
3-6] po południar. 


alresemann odpowiada w fonie minorowym 


na groźby.i wojenne akcenty Mussoliniego 


Parlament niemiecki nie ma moralnych podstaw do protestowania przeciwko 
polityce włoskiej. ponieważ partje reprezentowane obecnie w izbie nie znalazły 
w swoim czasie żadnego słowa potępienia dla ucisku polaków przez Wilhelma 


BERLIN, 9 lutego. (Pat.) — Na dzisiej- 
szem posiedzeniu komisji spraw zagranicz- 
nych reichstagu minister Stresemann, od- 
powiadając na interpelacje w sprawie so- 
botniej mowy Mussoliniego, podkreślił na 
wstępie, że ludmość Tyrołu otrzymała od 
rządu włoskiego gwarancję swobodnego 
rozwoju kulturalnego, Nieprawdą jest, ja- 
koby zapoczątkowana w grudniu r.z, przez 
prasę niemiecką kampanja, zwrócona prze- 
ciwko rządowi włoskiemu, inspirowaną 
była przez koła rządowe. Ani rząd Rzeszy, 
ani rząd bawarski,  oświad 
Stresemann, z 


minister | rząd Rzeszy wyrazić mode tylko życzenie, 
propagandą tą nie mają nic | aby zasada samostanowienia narodów zna- | 


dzi na zarzuty prasy niemieckiej, oświad- | 
czył oficjalnie posłowi niemieckiemu, że o 
ile dzienniki niemieckie nie przestaną ata- | 
kować Włoch, to ma on zamiar zabronić 
importu towarów niemieckich i ogłosić boj | 
kot Niemiec, Podobny precedens w odpo- 
wiedzi na akcję prywatną poszczególnych 
dzienników zniszczyłby całe podstawy 
współżycia międzynarodowego, 

Kwestja rewizji granic Brenneru nie 
należy do Niemiec, ponieważ z Włochami 
graniczy tylko Austrja. Ze swej strony 


"wspólnego, Mussolini jednak, w odpowie- | lazła powszechne zastosowanie, Jeżeli 


Angielska para królewska w historycznej ka= 


rocy udaje się na otwarcie parlamentu, gdzie 
król Jerzy zgodnie z wielowiekową tradycją 
zainaugurował mową tronową nową sesję 


izby. 


ucisk jednego narodu przez drugi zagraża 
pokojowi powszecknemu, wówczas wska» 
zanem jest ze wszechmiar odwołanie się 
do ligi narodów. 

W dyskusji nad interpelacjami, wszyst- 
kie partje zgłosiły krótkie deklaracje, Mię- 
dzy innymi poseł komunistyczny Stócker 
oświadczył, że parlament obecny niemia 


moralnych podstaw do  protestowania 
przeciwko polityce włoskiej, ponieważ 
partje reprezentowane obecnie w parta- 
mencie, nie znalazły w swoim czasie żad- 
nego słowa potępienia dla ucisku polaków 
przez cesarstwo Wilhelma, 


W Atenach przystąpiono ostatnio do starego 
już, a obecnie na nowo podjętego planu oœ 
nowienia Akropolisu 


— majwspanialszej bu- 


dowii starożytności greckiej 


NT. 4 


Ratunek dla szkoły realnej 
łódzkiej 


Delegacja u min. ośw. p. 
skiego 
Nasz warsz. koresp, (B) telefonuje: 


W związku ze skreśleniem dotacji dla 
szkoły realnej kupiectwa łódzkiego, przyj- 
mie p. minister oświaty St. Grabski jutro 
w czwartek, delegację rady opiekuńczej 
tej szkoły, w osobach: pp, Wilhelma Hor- 
dliczki, Mieczysława Hertza i dyr. Anto- 
niego Idźkowskiego. 


Delegację poprowadzi ex-abiturjent tej 
szkoły, poseł Ludwik Waszkiewicz. 


Sfudjujący za granicą 
muszą przerwać naukę 
Nasz warsz, koresp, (B) telefonuje: 


W dniu wczorajszym pcseł dr. Wygodz- 
ki interwenjował u ministra spraw wojsk. 
gen. Żeligowskiego w sprawie studentów- 
polaków, którmy nie mają matur polskich, 
a studjują obecnie zagranicą i przez PKU. 
powoływani są do służby wojskowej bez 
względu na fakt konieczności przerwania 
studjów, 

z gen. ae peta nie obiecał pe 
wi Wygodzkiemu komlcretnego, jedna 
przyznał słuszność jego wywodom, 

Po wizycie u gen, Żeligowskiego zwró- 
cif się pos. Wygodzki do ministra spraw 
wewn, p. Raczkiewicza, który ze swej stro- 
ny przyrzekł porozumieć się w powyższej 
sprawie z ministnem oświaty p. Stan. Grab- 
aya i w ciągu trzech dni udzielić odpowie- 


Diug obligacyiny m. War- 
SZAWY 


Komisarz ño snraw konwersji obli- 
gacji miejskich 


Na mocy rozporządzenia prezydeuta 
Rzeczypospolitej z dnia 20 grudnia r. 1924 
o przerachowaniu zobowiązań związków 
samorządowyc p. minister skarbu Jerzy 
Zdziechowski mianował ktumisarza do 
spraw konwersji obligacji m. st. Warsza- 
wy. 

Komisarz ten będzie współdziałał z ma- 
jstratem przy ułożeniu planu konwersji o- 

ligacji i został upoważniony do zatwier- 
dzenia planu tego, oraz do nadzoru nad 
wykonaniem konwersji. 


Komisarzem został dr. Stanisław Kir- 
kor, radca ministerjalny w ministerstwie 
skarbu. 


Emigracja z Polski do Pale- 
styny 


W roku 1925 wyjechało z Polski do 
Palestyny ogółem 17,740 osób. W tej licz- 
bie było 1558 turystów, reszta wyjechała 
na stałe. Z pośród emigrantów — rolni- 
ków było 1433, kupców 1923, robotników 
1500, resztę stanowili prawie wyłącznie 
drobni rzemieślnicy, t. j}. zwykły proleta- 
riat żydowski, Na rok nadchodzący prze- 
widziane jest zmniejszenie się emigracji 
do Palestyny, a to z powodu braku środ- 
ków na wyjazd i dosyć ostrego przesile- 
nia gospodarczego, które dotknęło rów- 
nież Palestynę, 


Tragiczna śmierć księżniczki 


boleńskiej 

MOSKWA, 8 lutego. Tragiczną śmierć 
znalazła tu księżniczka Oboleńska, W 
czasie rewolucji październikowej w 1907 
roku księżniczka, wówczas 15-letnia, zo- 
stała bez środków do życia na ulicach Mo- 
skwy, a jej guwernantka uciekła zagrani- 
ce: Dziewczyna, spowodowana nędzą, na- 
wiązała stosunek z pewnym robotnikiem 
kolejowym, w następstwie czego została 
zarejestrowana jako dziewczyna uliczna. 

Dziś rano znaleziono jej zwłoki w śnie- 
gu. Liczyła ona 34 lat. Mordercą jej jest 
pewien dozorca domu, którego natrch- 
miast aresztowano. 


Policzek w pałacu snrawie- 
dliwości w Paryżu 


Adwokat Sadoul reagował na zarzut 
zdrady 

PARYŻ, 9 lutego. (PAT). Adwokat 
Jacques Sadoul, przechadzając się w kulu 
arach „pałacu sprawiedliwości, spoliczko- 
wał niejakiego Guolfucci'ego, który na- 
zwał go zdraicą. Przewodniczący izby ad- 
wokackiej nakazał wszczęcie śledztwa w 
kj sprawie. p 


10.11. — GŁOS POLSKI — 1926 r. 


Krwawe rozruchy w Kaliszu 


Sf. irah- | Atak tłumu na magistrat--Starcie z policją i wojskiem--Tłum zdemolował urzą” 


| dzenie ratusza--Prezydent Kalisza ciężko ranny--Jest wielu rannych z pośród 
tłumu i policji--Wieczorem spokój został przywrócony=Władze łódzkiei war- 
szawsłie wyjechały na miejsce wypadków- Seim i rząd ped wrażeniem roz- 


. zzz A z o z Z Z, O 
p A O a c = =- e C alIa = 


Nasz kaliski korespondent (A) tele- 
tonuje: 

W dniu wczorajszym przed południem 
tłum bezrobotnych, złożony z 300 osób, 
wdarł się do magistratu w celu rozmówie- 
nia się z prezydentem miasta o zapomo- 
gach. 

Wobec srokaznete zachowania 
się tłumu prezydent rras wezwał po- 
licję, która wkroczyła do ratusza i aresz- 
towała 5 osób z pośród tłumu. 

Osoby te jednak po paru chwilach wy- 
puszczono, 

Ponieważ jednak tłum się nie rozcho- 
dził, wezwano szkołę policyjną i oddział 
policji konnej, które oczyściły plac przed 
ratuszem, poczem pozostawiły w ratuszu 
tylko 14-tu policjantów na straży, 

Podczas oczyszczania placu przed ra- 
tuszem jeden z konnych policjantów ude- 
rzył szablą pewnego człowieka w star- 
szym wieku, Wywołało to oburzenie 
wśród tłumu, który po opuszczeniu placu 
ruszył na koszary policyjne, 

Tam wywiązała się walka, Z obu stron 

iono strzały, przyczem zostało ra- 
nionych 5 osób z pośród tłumu oraz dwie 
osoby z policii: aspirant Początek i po- 
sterrnnkowy Winiarczyk, 


Przodownik Łapsz, który dążył na | 


miejsce za'ść został przed szpitalem na- 
padnięty przez tłum i ciężko poraniony. 
Tłum wdarł się jeszcze do szpitala i 
chciał zlinczować ranionego aspiranta po- 
licji, czemu przeszkodzili lekarze, 
Stamtąd tłum udał się z powrotem 
przed magistrat, wdarł się do wnętrza 


gmachu przez tylne wejście i po unieru- | 
chomieniu oddziałku policji, który stał : 


tam na straży, rozpoczął demolowanie 
lokału magistratu, raniąc ciężko w głowe 


prezydenta Szarrasa. Stan ranionego jest | 


również komen- | 
dant policji powiatowej p. Toczewski oraz | 


bardzo frożny, 

Poturbowani zostali 
komisarz policji Turkajew i kilku polic- 
jantów. 


ruchów. Kaliskich 


„Zastępca starosty, p. Ostaszewski, 
uciekł przez okno, ratując się przed tłu- 
mem, 


Urządzenie ratusza na I-em piętrze zo- 
stało zniszczone, Telefony zdemolowano, 
Wówczas wezwano bataljon wojska, 
Oddział ten obsadził plac į zaprowadził 
porządek w mieście bez użycia broni, 
Jednakże przy oczyszczaniu placu ze 
| strony tłumu padały kamienie i kłody 
| drzewa w stronę żołnierzy; żołnierze bro- 
nizc się ranili bagnetami około 30 osób. 


Późnym wieczorem w mieście zapano- 
wał spokój, 


Wojewoda łódzki, p. Darowski, oraz 
| okręgowy komendant policji, insp. Wy- 
| żyrśrski wyjechali do Kalisza, gdzie sta- 
| ną o godzinie 1-ej w nocy, 

Również nadkomisarz Niedzielski oraz 
| trzech wyższych łunkcjonarjuszów po- 

licji politycznej udali się nocnym pocią- 
giem do Kalisza, 


Komunikat ofie alny o zaj- 
ściach 
WARSZAWA, 9 lutego, — O godz. 11 


przed południem przed gmachem magistra- 
tu w Kaliszu zaczął się gromadzić tłum 
bezrobotnych, żądając pracy. Pomimo za- 
pewnień ze strony przedstawicieli zarzą- 
du miejskiego, że kwestja pracy wkrótce 
zostanie rozstrzygnięta, tłum przez czas 
dłuższy nie rozchodził się, a podburzany 
przez agitatorów, wdarł się do magistratu 
i zaczął demolować biuro. Pobito prezy- 
demta miasta Kalisza Szarrasa oraz rzuco- 
i no się na policję. Policję zaatakowano ka- 
| mieniami, usiłując rozbroić poszczególnych 
funmfbcjonarjuszów, przyczem ze strony po- 
licji został ranny aspirant Początek oraz 
trzej posterunkowi, Osaczony ze wszyst- 
kich stron konny oddział policji w ochro- 


| nie życia użył broni palnej, raniąc z po- 


śród tłumu 5 osób, Jednemu z policjantów 


"zrabowano rewolwer. 


Do pomocy policji 
wezwano wojsko, 

Na miejsce zajść wyjechał wojewoda 
łódzki, p. Darowski z naczelnikiem wy» 
działu bezpieczeństwa oraz z rozkazu mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych — zastęp- 
ca komendanta głównej policji państwo- 
wej nadinspektor Wardęski, 

Godz. 9 wieczór, W Kaliszu panuje 
spokój. 


P.P.S. wysłała swego przed 
stawiciela do Kalisza 


Nasz warsz, koresp, (B) telefonuje: 

Późnym wieczorem sejmowy klub P, P, 
S. deleśował do Kalisza pos, Gądeckiego 
celem zbadania na miejscu przebiegu zajść, 
które wyolbrzymione przez plotkę stały 
się dla Warszawy niesłychana sensacją. 

Pos. Gadecki ma dziś rano zdać klubo- 
wi P. P. S, telefoniczną relację o swych 
badaniach, 

Na godzinę 12 w południe zostało wy- 
znaczone pełne posiedzenie klubu, które 
zastanowi się nad relacją ; opracuje odpo- 
wiednie wniosk; zarządu, 


Rozruchy kaliskie 
na piątkowem posiedzeniu sejmu 


Nasz warszawski korespondent (B) te» 
lefonuje: 

Ną zakończenie posiedzenia sejmu po- 
seł Ballin (N,P.Ch.) w sposób nies troias 
nie ostry domagał się, aby posiedzenie 
sejmu odbyło się dziś i aby na nim rząd 
zdał sprawę z rozruchów kaliskich. 

W głosowaniu wniosek ten odrzucono 
PSR stronnictw koalicyjnych, oprócz 

. P. S., i posiedzenie wyznaczono na 
piątek. 


Poselskie kluby lewicy popierają pos 
stawienie na porządek dzienny tego po- 
siedzenia sprawozdania rządu o Tozrue 


chach kaliskich. 


„nie zamordowałem ks. Oruchiego-Lubeckiego" 


<- twierdzi Kategorycznie oskarżony Bisping przed sądem 


Nasz warszawski korespondent tele- 
fonuje: ` 

Wczorajsza rozprawa rozpoczęła się 
wyjaśnieniem oskarżonego Bispinga: 

„Nie przyznaję się do winy zabój- 
stwa ks. Druckiego - Lubeckiego w celach 
zysku, nie przyznaję się również do słał- 
szowania weksli oraz do chęci oirucia 
księcia herbatą" oświadczył  dobitnym 
głosem Bisping. 

„Potwierdzam swe wyjaśnienie, złożo- 
ne w sądzie okręgowym, gotów jestem do 
złożenia odpowiedzi na wszystkie zada- 
ne mi pytania“, 

— Tle książę był winien  oskarżone- 
mu? — zadaje pytanie prokurator. 

— Książę był mi winien z 7 weksli; 
3 — były kontrweksle, wydanę wzamian 
moich grzecznościowych weksli na 100 
tysięcy rubli; 4 — pozostałe były na su- 
mę 200.000 rubli; w chwili śmierci był mi 
winien książę tylko tę ostatnią sumę. 
Ściśle dat zaciągnięcia długów nie pamię- 
tam; po śmierci plenipołenta  Koziełła 
książę mówił mi, że były długi niespodzie- 
wane — jeden w kwocie 30.000 rubli, 


W chwili kupna Kraśnika powstały nowe 


! zobowiązania; następne długi 
pay, kupnie Teresina. 

odczas zeznań oskarżonego powsta- 
ła znów kontrowersja między prokurato- 
rem a obroną na tle konstatowania przez 
prokuratora sprzeczności w tłomacze- 
niach oskarżonego, 


powstały 


| 


dzieć dokładniej o tem spotkaniu — py» 
ta prokurator. 

— Kiedy jechaliśmy do pałacu, spotka= 
liśmy 2-ch nieznajomych ludzi, z którymi 
książę rozmawiał jakiś czas. Bojąc się 
spóźnić na pociąg, podążyłem pieszo do 
stacji; zrobiłem to dlatego, że już przed 


— A wysłał oskarżony depeszę do | obiadem książę mi wykazał, jak długo 
kasjera księcia, aby ten przyjechał do ! umie rozmawiać z ludźmi, kiedy mu zu» 


księcia? — pytał prokurator. 

— Wysłałem — brzmi odpowiedź. — 
Ponieważ otrzymałem trzy depesze o 
śmierci: od p. Tołłoczki, od p. Dażwań- 
skiego i od trzeciej niewiadomej osoby. 
Pytałem o szczegóły śmierci, ponieważ 
wszystkie depesze podawały sprzeczne 
wiadomości 

Przypuszczałem, że główna admini- 
stracja księcia zna dobrze te wypadki i 
dlatego zwróciłem się do kasjera Biliń- 
skiego. Nie pamiętam, czy mówiłem Bi- 
lińskiemu o szczegółach rozstania mego z 
księciem w dzień zabójstwa, Nie mówiłem 
nikomu ze służby księcia, że zostawiłem 
księcia z trzema, a nie z dwoma ludźmi. 

— Może oskarżony zechce opowie- 


Z O W 


» 


Grodna i wyjaśnił mu szczegóły śmierci | pa wystygła. Miałem zegarek przy sobie, 


ale niestety nie spojrzałem na niego, kie= 
dy pośpieszyłem na stację. 

— Dlaczego oskarżony zamiast wró- 
cić do pałacu w Teresinie, poszedł 13 ki- 
lometrów do Błonia podczas deszczu i 
błota? — zapytuje prokurator, 

— Ponieważ lubiłem chodzić, a sie- 
działem długo na faetoniku, postanowiłem 


! iść do Błonia, bo przecież nie wiedziałem, 


jak daleko jest Teresin od Błonia. Mia- 
łem rzeczywiście wówczas startą piętę. 
Czy oskarżony miał przy sobie w 
Teresinie broń? 

Nie, nie miałem, a to dlatego, że 
pojechałem wprost z klubu myśliwskiego 
na stację, nie wstępując do domu. Zwykle. 
noszę rewolwer przy sobie, 


sume 


Jest to protest przeciwko nadmiernym podatkom 


Nadmierny, bo sięgający 75 procent po- 
datek widowiskowy podciął zupełnie pod- 
stawy finansowe kinoteatrów. Jest om po. 
wodem drożyzny biletów, skutkiem czego 
teatry świetlne nie mogą się stać tak po- 
wszechnie dostępną rozrywką, jaką za na 
zachodzie. W następstwie wynikająca stąd 
niedostateczna frekwencja jest przyczyną 
deficytów. , 

To też wszystkie bez wyjątku kinotea- 


try poniosły bardro znaczne straty w ro- | biorstwa kinematograficzne, nie wyłacza« 
jąc prowadzonych przez instytucje społecz- 
| ne, zostały doprowadzone do ruiny, Z tych 
| wzóiędów sekcia łódzka polskiego związku 
| teatrów świetlnych od szeregu miesięcy 
domagała sie załatwienia sprawy podatku 


ku 1925; doszły one do teśo stopnia, iż 
magistrat musiał udzielać ulg przy wpłaca- 
niu tku widowiskowego, gdyż przed- 
siębiorstwa kinoteatrów nie miały fundu- 


szów na pokrywanie najkonieczniejszych 
wydatków eskploatacyjnych. 

Jednocześnie teatry świetlne zadłużały 
się we wszystkich dostępnych im źródłach. 


Bowiem brzemię podatku widowiskowego 
podcięło zupełnie podstawę kalkulacji, na- 
| bierając charakteru stałej daniny majątko- 


| wej. 


W tych warunkach dalsza praca stała 
się niemożliwa, skoro wszystkie przedsię- 


widowiskowego według racjonalnych pod- 
staw. 

W ostatnim z memorjałów złożonych 
magistratowi į prezydjum rady miejskiej 
polski związek teatrów świetlnych wyra 
źnie podkreślił, iż kinoteatry łódzkie zo. 
staną zmuszone do zamknięcia o ile do 
dnia 9 lutego sprawa podatku nie zostanie 
posunięta naprzód, b 

Wobec nieotrzymaria w tym terminie 
odpowiedzi przedsiebiorstwa kinoteatrów 
zostały zmuszone do zamknięcia swych 
podwoi z dniem 10 b, m, 

POLSKI ZWIĄZEK TEARTRÓW 
ŚWIETLNYCH SEKCJA ŁÓDZKA, 


z 
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Pożyczka zagraniczna przewleka się! 


. Bankers Trust żąda przedłużenia opcji! 
Sensacyjny telegram p. Sichla do p. Młynarskiego 


„l. K, C" ogłasza następujący sensa- 
cyjny telegram p. Sichla do p. Młynar- 
skiego, który brzmi, jak następuje; 

New-York, 29 stycznia 1926 r. 

Na podstawie ścisłej obserwacji je- 
stem pod wrażeniem(f) olbrzymich(!) wy- 
sitków(?) Bankers Trustu i stowarzyszo- 
nych w kierunku uzupełnienia przed- 
wstępnych prac, dotyczących pożyczki, 
którą oni traktują nie jako pojedyńczą 
tranzakcję, ale raczej jako pierwszy krok 
w kierunku finansowego i przemysłowego 
ustabilizowania(?!) Polski, Ten wielki wy- 
siłek wymaga więcej czasu(?), w każdym 
razie jest to moim obowiązkiem zaznajo- 
mić pana z tym faktem, że największe wy- 
siłki są czynione dla planu(?), który za- 
pewni nietylko powodzenie pożyczki tyto- 
niowej, ale także dobrobytu(?) Polski, ja- 
ko, że oni zdają sobie sprawę, ;ż sukces in- 
teresu tytoniowego zależy od pomyślno- 
ści ludności i stałości polskiej waluty nie- 
tylko na rok jedynie, ale na czas trwania 
kontraktu, W ten. sposób interesy polskie | 
byłyby podtrzymane przez tę potężną fi- | 
nansową grupę, która ma największe mie- 
dzynarodowe interesy. | 


———L—LL RZ 


Powaga sytuacji zmusza mnie d< skon- 
stłatowania, że pan(!) į dyrektorowief(?!) 
pańskiego banku możecie oddać wielkie | 
przysługi Polsce, skłaniając wasz rząd do 
spółdziałania z Bankers Trustem w tym | 
kierunku, by | 

zapewnić, prolongatę (1.), jakiej tylko 
zażądają(!!). 

Niech pan będzie pewien(?), że oni nie 
wyciągną nieodpowiednich(!) korzyści wo- 
bec waszego rzadu z tej prolongaty. ale na- 
tychmiast wykonają opcję... jak tylko zde- 
cydują się (II), 

To zadanie nie może być (?) wcześniej 
wykonane według ich(?) praw(?!!), Dla- 
tego niewątpliwie Bankers Trust zażąda 
prolongaty opcji, co jest najlepszym dowo- 
dem(?!) ich poważnych wysiłków w celu 
wykończenia interesu(!!). Żadna(?) inna fi- 
nansowa grupa na Świecie nie jest potęż- 
niejszą (7?) i:odpowiedniejszą (!) do uzyska- 
nią rezultatów, jakich wasz rząd życzy so- 
bie. (kilka słów niezrozumiałych). 

Podpis: Sichel 

Jednem słowem Bankers Trush nie 
chce się zadowolić opcją trzymiesięczną, 
której udzielenie było już wielkim ska 
dalem i zamierza skłonić nas do | 

ponownego związania sobie rąk i 
bez. żadnej gwarancj j 
strony amerykańskiej. 4 


n- 
i zobowiązań ze 


NA ŁASCE I NIEŁASCE BANKERS 
TRU 


Nie trzeba dodawać, że spełnienie ta- 
kiego żądania, oznaczałoby dalsze wyda- 
nie Polski na łaskę i niełaskę Bankers 
Trustu i tytoniarzy amerykańskich. Wszy- 
stkie inne grupy, które istnieją i które 
chcą wydzierżawić monopol tytoniowy, 
nie żądając żadnych opcji i dając lepsze 
warunki — wycofały się, choćby ze wzglę- 
du na prestige i w przekonaniu, że 

rząd nasz odtąd istotnie z nikin innym 
nie chce zrobić interest, 
jak tylko z Bankers Trustem 


| 
| 
LOSY „NIEISTNIEJĄCYCH” OFERT. Í 
Ponieważ ze strony rządu twierdzono | 
uporczywie, że żadnych innych ołert nie- | 
ma, oświadczamy, jakie były dotychczas, | 
losy tych „nieistniejących ofert z po- i 
śród których były dwie francuskie, oparte | 
oczywiście o kapitały amerykańskie i jed- 
na anglo-amerykańska, | 
Jedna z ofert „irancuskich'* złożona 
była pisemnie, jeszcze p. Władysławowi 
Crabskiemu ; pozostała bez odpowiedzi, 
Na drugą rząd odpowiedział, że na razie 
nie może pertraktować. Następnie złożo- 
no olertę niezwykle korzystną ze strony 
andielsko-amerykańskiej; oferta ta została 
worńle zidnorowana. 
Obecnie nadal dwie grupy konkuren- 
cyfna poza Bankers Trustem reflektują na 
dzierżawę, dafac warunki znacznie lepsze 
od Bankers Trustu. 
Nikomu nie może się wydać dziwnem, 
że wobec istniejącej opcji, która nie po- 
zwala Polsce na rokowania z nikim in- 
mym, obie te grupy, bardzo poważne, nie 
modą reagować publicznie, że „poza Ban- 
kers Trustem niema żadnych oferentów" | 


P, SICHEL W PARYŻU WIEDZIAŁ, ALE 
W WARSZAWIE ZAPOMNIAŁ! 
Sfery rządowe twierdzą także, że wa- 

runki Bankers Trustu, przez prasę poda- 

ne, nie odpowiadają rzeczvwisłości, albo- | 


wiem p. Sichel i Fischel — który zresztą | 


| być rozumiane dosłownie, jeno alegorycz- 


powrócił już do Warszawy i bawi tam od | 
kilku dni — żadnych warunków rządowi | 
polskiemu jeszcze nie przedłożyli. 

Jeżeli istotnie tak jest, to dowodzi” to 
nietylko niesłychanej lekkomyślności p. 
Młynarskiego, który udzielą opcji, nie po- 
rozumiawszy się nawet zasadniczo co do 
warunków, ale także gruntownie złej woli 
i podejrzanych zamiarów amerykańskich 
geszefciarzy. Musi się bowiem wydać rze- 
czą dziwną, że p. Sichel, jadąc swego cza- 
su pierwszy raz do Warszawy przez Pa- 
ryż, 

znał w Paryżu warunki, z jakimi jedzie 
do Polski 
i z tem wcale się nie tail, że w swojem do- 
sier miał wszystko pisemnie ułożone i wy- 
specjalizowane, a w Polsce nie puścił pa- 
ry z ust! 

Oto jak wygladają „dobroczynne” za- 
miary Bankers Trustu wobec Polski, o 
których mówi depesza p. Sichla do p. 
Młynarskiego. 


BANKERS TRUST CHCE „ZAHA- 
CZYĆ* TAKŻE O MONOPOL SPIRY- 
TUSOWY. 


Jedna rzecz w depeszy tej jest praw- 
dziwa: oto „Bankers Trust“ praśnęłby nie 
nważać monopolu tytoniowego za jedyny | 
interes, który jest w Polsce do zrobienia. 
ale także „zahaczyć“ o monopol spirytu- 
SOWY, 

Bankers Trust skombinował się już z 
p. Tóplitzem z Medjolanu, aby wspólnie 
starać się o dzierżawę monopolu spirytu- 
sowego, P, Tóplitz bawił też ostatnio in- 
cognito w Warszawie, | 

Bankers Trust gotuje się więc „w imię | 
pomyślności ludności polskiej i nstabilizo- 


wania Polski pod względem finansowym i 


przemysłowym“ do zwyczajnego podboju 
ekonomicznego Rzeczypospolitej, a może 
— do czego innego». 

Pomówimy o tem jeszcze poniżej. 


JAK BANKERS TRUST CHCIAŁ NAM 
SPRZEDAĆ ZGNIŁE PAPIEROSY 
„LUCKY*? 

W krytycznej depeszy, zacytowanej na 
wstępie, p. Sichel podkreśla kilkakrotnie, 
że Bankers Trust i stowarzyszeni z nimi 
tytoniarze to najpoważniejsze firmy świa- 
ta, w których į dobrą wolę trzeba wierzyć, | 
które z przedłużenia opcji nie wyciągną 
żadnych nieodpowiednich korzyści(!!) itd, 

Oto próbka tej lojalności ; solidności, 
Śwego czasu podaliśmy informację, że p. 
Sichel ma zamiar na wypadek rozbicia się 
rokowań o monopol tytoniowy — sprze- 
dać nam 20 miłjonów przestarzałych į nad- 
psutych papierosów amerykańskich, leżą- 
cych od kilku lat w Gdańsku. Potem już 
dowiedzieliśmy się, że grupa p. Sichla 
chce nas uszczęśliwić również kilku mi- 
ljonarai brakowanych papierosów a- 
merykańskich, sorty „Lucky“, które po- 
czątkowo zamierzała ulokować we Fran- 
cji. 

Na dowód zacytujemy depeszę, otrzy- 
mang w Warszawie przez p. Sichla w dniu 
20 stycznia b, r. z Paryża, po rozbiciu się 
rokowań o sprzedaż ich we Francji, 

Paryż, 20 stycznia 1926 r. Do p. Sichla. 

Zapytać natychmiast obrót sześć miljo- 
nów Lucky paczek świątecznych trzykrot- 
ny zwrot przestarzałe wątpliwe doradze- 
nie (sc. dla Francji). 


Hashkiroji. 


WIEDEŃSKI TYTONIARZ WYSYŁA 
DEPESZE SZYFROWE DO P. SICHLA! 
Ze strony rządu próbowano tłomaczyć, 


Małpi proces w Holandji 


Cży wąż biblijny był wężem, czy też personifikacją 
grzechu 
Akcja przeciwko olimpiadzie i dekoltowanym sukniom 


Amsterdam, w lutym 1926 r. 


Holandja ma obecnie swój małpi pro- 
ces tylko w zmienionej postaci... Tym ra- 
zem chodzi o węża-kusicieła, 

Proboszcz jednego z kościołów kal- 
wińskich w stolicy, dr, Gelkerken, w jed- 
nem z kazań oświadczył, że opowiadanie 
biblijne o Adamie i Ewie nie powinno 


nie i że w szczególności wąż biblijny — to 
tylko personifikacja grzechu. Nikt z wier- | 
nych nie czuł się dotknięty takiem ka- | 
mentowaniem tekstu pisma św. Znalazł 
się jednak parafjanin, który napisał do sy- 
nodu list z prośbą o usunięcie bezbożnego | 
pastora, | 


Synod zgodził się z prawowiernym pa- 
raljaninem i potępił herezję dr. Gelkerke- 
na. Zażądano od nieśo oświadczenia na | 
piśmie, że uważa węża biblijnego za praw- 
dziwego, a drzewa rajskie za prawdziwe 
drzewa. Dr. Gelkerken zaorotestował i od- 
mówił. 

Opinja publiczna z zainteresowaniem 
oczekuje rozstrzygnięcia tego sporu; w 
każdym razie w synodzie już przygotowa- 


I 


no wniosek o usunięcie dr. Gelkerkena z 
probostwa. 


W prasie liberalnej holenderski_j spra- 
wa jest traktowana dość lekko. Przeciw- | 
nie zaś prasa klerykalna traktuje sprawę | 
bardzo poważnie. 


Należy zwrócić uwagę, że życie spo- 
łeczne i polityczne Holandji jest pod du- 
żym wpływem klerykalizmu kalwińskiego. 
Przeszło połowa członków izby holender- 
skiej należy do ugrupowań klerykalnych. 
Z siedmiu partii. politycznych w Holandji 
cztery mają wyraźnie klerykalny charak- 
ter. Niedawno np. izba holenderska od- | 
rzuciła kredyty w sumie miljona guldenów | 
na organizację Olimpjady w Amsterdamie. 
Odrzucenie to było spowodowane przez 
to, że katolicy nie chcieli zakłócać wypo- | 
czynku niedzielnego przez zawody gimna- 
styczne, a kalwiniści obawiali się ukaza- 
nia się kobiet w strojach sportowych. Nie- 
dawno też b, premier, przywódca partji 
kalwińskiej, p. Kuiper, nie pozwolił swej 
córce na udział w balu dworskim, aby nie 
ukazywała się w sukni dekoltowanej, 


Wojna dyktatorów mody 


Fatalny dla paryżan artykuł 510 


Wojna, jakiej nie znały dotąd 
świata cywilizowanego, toczy się od pe- 
wnego czasu między Francją i Stanami 
Zjednoczonemi. Ściślej mówiąc — między | 
Paryżem i Nowym Jorkiem, | 


dzieje 


Wielkie nowojorskie firmy krawiecko- 
modniarskie zdawna już złem okiem spo- 
ślądaty na systematyczne wydzieranie im | 
wpływów i zarobków przez firmy paryskie | 


Rywalizacja nie odnosiła żadnego skut- | 
ku, gdyż damy nowołorskie wierne były | 
międzynarodowej opinii o wyższości mody 
i kunsztu krawieckiego Paryża. 

Po bezskutecznych wysiłkach krawcom 
nowojorskim przyszedł wreszcie w sukurs 
szowinisła amerykański, senator Bogans. 
Szperając w kodeksie Stanów Zjednoczo- 
nych, odkrył on zapomniany artykuł 510 


starej ustawy handlowej, w myśl którego, 
każdy kupiec zagraniczny, 


prowadzący 


handel ze Stanami Zjednoczonemi, obowią- | 
zany jest przedstawić władzom swe księgi 
hamdlowe. 


Pewnego więc poranka, w jednej z wiel- 
kich paryskich firm modniarskich ziawili 
się dwaj dżentelmeni, i powołując się na 
wspomniany art, 510-ty. zażądali przedło- 
żenia sobie ksiąg. Spotkali się naturalnie 
z kateśoryczną odmową. 


W rezultacie, olbrzymi transport ostat- 
nich nowości firmy paryskiej leży od ty- 
godni w nowoorskim urzędzie celnym z | 
powodu nieprzestrześania przez importera 
przepisów artykułu 510-450, 


Kupiec paryski klnie na czem świat 
stoi i szuka interwencji u swego rządu, a 
tymczasem jego konkurenci nowojorscy 
chichocą z radości i zagarniają dolary, wy- | 
rywane im dotąd przez cudzoziemców, 


iż wszystkie informacje, przestrogi, pocho- 
dzą ze strony środkowo-europejskich do- 
stawców tytoniu, że lansowane są via 
Wiedeń i t, d. i t, d. Dostawcy ci — wedle 
„emememowej' wersji, to małe karzełki, 
które w chwili, gdyby American Tabacco 
Comp. ukazała się na widowni — musie- 
liby natychmiast zniknąć z rynku. Tak 
wielka bowiem instytucja amerykańska 
ie utrzymuje z nimi żadnych stosunków, 

Dla rozwiania tej legendy podamy szy- 
trowaną depeszę, którą w dniu 20 stycz- 
nia b. r. ał w Warszawie p, Sichel 
od wiedeńskiego (!) handlarza tytoniu, nie- 
jakiego Schneidra. 

Depesza ta brzmi: 

Wien, 20.1. 1926. Do p- Sichla (!1) 

Personalien losorfinis ernesto ortin 
agudo 15 oktober 1887 madrid maria pazdo 
loper 13 juni 1889 sevilla beide spanische 
paesse  ausfuhrliche express - offerte 


unterwiegs 
Schneider. 


DOWÓD, ŻE P, KEMMERER BYŁ 
AGENTEM TYTONIARZY. 


Depesza szyfrowana wiedeńskiego ty- 
toniarza skierowana była nietylko do p. 
Sichla, ale i Kemmerera. 

Skoro już omawiamy tę depeszę, chce- 
my mimochodem przyśwoździć oburzenie, 
gdy oświadczono opinii polskiej, że p. 
Kemmerer przyjechał jako agent amery- 
kańskich tytoniarzy, Jedno zaprzeczenie 
następowało po drugiem. 


Wobec tego komunikujemy, że 
w dniu 19 stycznia 1926 r. ten sam p. 
Schneider wysłał do p, Kemmerera depe- 
szę, której brzmienię jest dosłownie takie 
same, jak brzmienie depeszy, wysłanej 
w dzień potem do p. Sichła. 


| 100.000 funtów dla zwierząt 


W Londynie umarła pani Martha Gro- 
ve Grady, która znaczną część swego 
znacznego majątku zapisała na cele o- 
chrony zwierząt. W jej legatach są zapi- 
sy na rzecz koni, psów, kotów, królików, 
szpitali dla zwierząt, towarzystwa pojenia 
bydła, towarzystwa antiwiwisekcjonistów, 
towarzystwa opiekującego się zbłąkany- 
mi kotami, konikami, wożącymi wózki w 
kopalniach, towarzystwa ochrony ptaków 
i wielu innych podobnych związków. 
„Towarzystwo dla ochrony zwierząt przed 
okrucieństwem“ nie mogło przyjąć wyzna- 
czonego im legatu 10,000 funtów, bowiem 
testatorka postawiła za warunek, że wszy- 
scy członkowie towarzystwa zobowiążą 


, się przystąpić do ligi antiwiwisekcjoni- 


stów, a pozatem będą przeciwni wszelkim 
polowaniom. 


Kanarek tako instrument 
MezyGzny 
Oryginalna prefensja nhezpleczeniowa 


Powiadają, że w towarzystwie ubezpie- 
czeniowem angielskiem „Lloyds' ubezpie- 
czyć można wręcz wszystko. Ubezpiecze- 
ni zgłaszają tam najdziwaczniejsze pre- 
tensje. Wielka firma londyńska zażądała 
odszkodowania za spaloną, przeznaczoną 
na obiad dla personelu pieczeń i otrzy- 
mała 10 funtów. Gdy na żądanie zapłaty 
za kanarka uduszonego podczas ognia, to- 
warzystwo odpowiedziało, że żywy inwen- 
tarz nie jest objęty asekuracją, poszkodo» 
wany dowodził, że kanarek to instrument 
muzyczny i otrzymał odszkodowanie. 


42 miliony liczy ludność 
Włoch 


Wydział prasowy włoskiego prezydjum 
ministrów komunikuje, iż według spisu 
ludności, dokonanęgo w dn. 31 grudnia 
1925 r. Włochy liczyły ogółem 42,115,606 
mieszkańców, czyli o trzy miljony więcej, 
niż podczas poprzedniego spisu ludności, 
dokonanego przed czterema laty. Najbar- 
dziej zaludniona jest prowincja medjolań. 
ska z 2,030,000 mieszkańców, drugie zaś 
miejsce zajmuje prowincja rzymska z 
1,600 tys. mieszk., następnie Neapol z 
1,558,000. Powyżej miljona ludności lieza 
prowincje: Turyn, Udine, Bari, Genga i 
Florencja. Rie Z zę 


Nr. at 


z 10.11. — GŁOS POLSKI — 192% r. 


80 fys. zł. zanomogi dla 
rohofników sezonowych 
Magistrat otrzyma? dalsze kredyty 


W. dniu wczorajszym min. pracy za- 
komunikował p, wojewodzie Darowskie- 
mu, iż przyznane zostały magistratowi 
dalsze kredyty na kontynuowanie akcji 
żywnościowej. Jednocześnie przyznana 
została sumą 80 tysięcy złotych na jedno- 
razowe zapomogi dla robotników sezono- 
wych, którzy nie otrzymywali żadnych 
zapomóg w okresie t. zw. martwego se- 
zónu. ' 

Ogólna liczba robożników sezonowych 
w Łodzi wynosi 8.500 osób, Wydawanie 
zapomóg ma się rozpocząć w najbliższych 
dniach. 


Nowe biura dla bezrobotnych 


Pobyt dyr. zarządu funduszu p. Zyg- 
munta Kmity w Łodzi oraz specjalnej ko- 
misji lustracyjnej umożliwił władzom war- 
szawskim dokładne zapoznanie się z po- 
trzebami Łodzi w związku z kryzysem i 
bezrobociem. Pobyt ten wpłynie m. in. na 
przyśpieszenie terminu otwarcia 9-go biu- 
ra, które uruchomione zostanie niebawem 
przy ul, Al. Kościuszki 9 w dotychczaso- 
wym lokalu P.U.P.P, 

Urząd pośrednictwa pracy przeniesio- 
ny zostanie do obszerniejszego pomiesz- 


czenia, 


Robofnicy wyjeżdżają 
do Francji 


W dniu wczorajszym bawiła w na- 
szem mieście misja francuska, która urzę- 
dowała w państwowym urzędzie pracy 
i angażowała pracowników na roboty do 
Francji. Zapisało się 50 osób, które za- 
raz wyjechały, 

Po raz drugi przyjeżdża misja francu- 
ska w sobotę, celem zaangażowania 20-tu 
tkaczek i pięciu prządek. Osoby reflek- 
tujące a bezrobotne zechcą się zgłosić 
w państwowym urzędzie pracy, Al. Koś- 
ciuszki Nr. 9. (o) 


Wspólne posiedzenie komi- 


sji miejskich 


W czwartek, dnia 11 b. m. o godzinie 
18-ej odbędzie się w siedzibie radzieckiej 
przy ul. Pomorskiej 16, posiedzenie komi- 
sji do spraw ogólnych, łącznie z komisją 
skarbowo-budżetową. 

Na porządku dziennym sprawa dopłaty 
do biletów tramwajowych. 


Z za kulis inspekcii budow- 
lanej 


Sprostowanie magisfrafu 


W związku z artykułem p. t, „Z za 
kulis inspekcji budowlanej”, zamieszczo- 
nym w Nr. 40 „Głosu Polskiego" z dnia 
9-go b. m, oddział prasowy magistratu 
zgodnie z art. 21 dekretu w przedmiocie 
tymczasowych przepisów pras-—przesyła 

oniższe wyjaśnienie, z prośbą o opubli- 
owanie: 

- Nieścisłą jest wiadomość, jakoby plan, 
przedstawiony przez inż. Bronisława 5 
ca na zabudowanie posesji Kosmali, za- 
wierał budynek jednopiętrowy o 24-ch 
tp A S W rzeczywistości plan ten 

zedstawiony został przez inż, Alfreda 
Szulca; jest to plan na budynek jednopię- 
trowy, zawierający: na parterze 2 sklepy 
i dwa pokoje mieszkalne z kuchnią, na 
pierwszem piętrze 2 mieszkania, jedno 
trzypokojowe z kuchnią, drugie jednopo- 
kojowe. 

Niezgodne z prawdą jest twierdzenie, 
jakoby inż. Szulc, jako miejsce budowy 
oznaczył na planie zbieg ulic Karpiej i 
Kraszewskiego, prawdą jest natomiast, że 
miejsce budowy zostało wskazane na zło- 
żonym planie w odległości 70 metrów 
fw skali) od zbiegu ul. Karpiej i Kraszew- 
skiego, że właściciel naskutek tego nie- 
zgodnego z rzeczywistością. oznaczenia 
ma planie wprowadził w błąd oddział re- 
gulacji miasta i tym sposobem uzyskał za- 
twierdzenie planu. 

Nieścisłem jest twierdzenie, jakoby inż, 
Rymsza Robert występował w charakte- 
rze eksperta magistrackiego. W rzeczy- 
wistości inż, Rymsza Robert (który nie 
jest pracownikiem magistratu) powołany 
rostał w charakterze biegłego przez po- 
zwanych. Zatrudniony jest natomiast w 
wydziale kanalizacji i wodociągów pan 
Władysław Rymsza, który nie ma nic 


wspólnego z powyższą sprawą. 
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Krwawa rozprawa nożowa w bramie 


Chciał zamordować kochankę, a gdy mu przeszkodzono, poranił 


Dnia 29 października 1925 roku przy- 
był na podwórze domu Roberta Kotera w 
Pabjanicach 23-letni Artur Rychter i 
wszczął sprzeczkę ze stojącym przed bra- 
mą Arnoldem. Gdy na krzyk Arnolda wy- 
biegł z mieszkania Robert Kotera, Rych- 
ter owinąwszy sobie głowę chustką, zadał 
mu uderzenie nożem w głowę, rękę i ple- 
cy. Na pomoc Koterze pośpieszył młodszy 
syn jego Robert, który również otrzymał 
cios nożem w plecy į dopiero gdy rozbest- 
wionego Rychtera dozorca zdziefił ki- 
jem, uciekł on, miotając w stronę poszko- 
dowanych przekleństwa. 


Po zaaresztowamiu Rychterą, policja 
zdołała ustalić, że jest on prowodyrem ban- 
dy niebezpiecznych włamywaczy i stale 
prowokuje awantury. 

Na śledztwie pierwiastkowem Koterzy 
zeznali, że nie wiedzą na 'akiej podstawie 
zostali napadnięci przez Rychtera, gdyż 
uprzednio nie mieli z sobą żadnych zatar- 
gów. Dopiero wczorajsza rozprawa sądo- 
wa wyjaśniła motywy napadu Rychtera, 


| Oskarżony przyznaje się do winy zada- 


Budżetowe 
nastąpi na czwartkewem 


Posiedzenie rady miejskiej odbędzie 
się w czwartek, dnia 11 lutegoo, 1926 r. 
o godz. 19 i pół punktualnie w sali po- 
siedzeń rady miejskiej przy ulicy Pomor- 
skiej Nr. 16, 

Na porządku dziennym zmajdują się 
następujące sprawy: 

Komunikaty. 

II. Trzecie czytanie budżetu zarządu 
miejskiego na rak 1926, 

komisji 


II. Sprawozdania 
kich: 

a) komisji do spraw ogólnych w przed- 
miocie: 1) przepisów dla zakładów, wy- 
rabiających cukry w m. Łodzi, referent 
radny Nowacki; 2) przepisów dla sklepów 
sprzedających napoje gazowe w m. Ło- 


radziec- 


ojca i syna 


nia ciężkiego uszkodzenia ciała, zaznacza- 
jąc, że został on napadnięty przez Roberta 
Kotera (syna). - 


Zbadany w charakterzę świadka Ko- 
tera (ojciec) zeznał, że z Rychterem nie 
miał żadnych nieporozumień i nie wie z 
jakiego powodu oskarżony przyprawił go 
o kalectwo. 

Sędzia: Czy świadek poznał Rychtera? 

Świadek: Tak, ale miał on głowę owi- 
miętą chustka. 

Zbadany w charakterze świadka Kote- 
ra (syn) złożył następujące wyjaśnienie: 

Oskarżonego Rychtera znam oddawna, 
gdyż znajduje się on w bliższych stosun- 


kach z lokatorką naszą — Błaszczyńską. * 


Pewnego razu po pijanemu Rychter o- 
świadczył mi, że ma zamiar zabić Błasz- 
czyńskiego, a gdyby lokatorzy usłyszeli 
krzyk, niech nie wychodzą z mieszkań, 
gdyż każdego świadka zabije. 

Dnia 29 października, gdy Kotera usły- 

| szał krzyk i wyszedł z domu, widział on 
iak Rychter dobijał się do mieszkania 
Błaszczyńskiej a w chwilę potem, nasunął 
na głowę chustkę i rzucił się z nożem na 


rozwiazanie 


pos'edzeniu rady miejskiej 


dzi, ref. r. Nowacki; 3) umowy w spra- 
wie madania wyłącznego prawa budowy 
i eksploatacji targowiska rybnego, ref. r. 
Rapalski. 

b) komisji pracy w przedmiocie: 
1) zaliczenia wysługi lat pracownikom, 
amgażowanym z zewnątrz na stanowiska 
wakujące ewentualnie w zarządzie m. Ło- 
dzi, ref. r. Zubert; 2) przyznania dotych- 
czasowych warunków płacy i pracy p. 
Ludwice  Karpińskiej-Woyczyńskiej, kie- 
rowniczce miejskiej pracowni psycholo- 
gicznej, ref. dr. Schweig; 3) zatwierdzenia 
p. Marji Zielińskiej na niestałem stano- 
wisku referentki sekcji urodzeń urzędu 
stanu cywilnego z poborami według 5-ej 
grupy uposażeń, ref. r. Pawlak 


62 tysiące złotych na subsydja 


wyznaczyła Komisja 


Jak już donosiliśmy, na wczorajszem 
posiedzeniu komisji skarbowo - budżeto- 
wej, po zażartych targach, postanowiono 
udzielić subsydjów całemu szeregowi in- 
stytucji i placówek społecznych. 

yższa szkoła nauk społecznych otrzy- 
mała 5 tys. zł, zw. obrony kresów za- 
chodnich — 3.500 zł., sierociniec żołnier- 
ski — 1.000 zł., Macierz Szkolna w Gdań- 
sku — 1.000 zł, Y.M.CA. — 1000 zł, 
„Pochodnia'* — 2.200 zł., kursy handlowe 


Człowiek, Który 


skarbowo-hudżetowa 


przy zw, handlowców polskich—1.500 zł., 
koło młodzieży przy stowarzyszeniu to- 
hotników chrześc. — 3.000 zł, „Ratujcie 
dzieci“ — 2.500 zł, związek harcerstwa 
—1.000 zł, T.N.S,W, — 5.000 zł, „Bykur 
Cholim* — 2.500 zł, T.0.Z. — 2.500 zł, 
„Linas Chacedek* — 4,000 zł., „Talmud 
Tora" — 2.000 zł, ochrona kobiet żyd. 
—2.000 zł. i orkiestra filharmoniczna — 
12,000 złotych. Ogółem subsydja wynio- 
sły 62.000 zł. 


miał dwie żony 


Jedną poślubił w Kraju, drugą sprowadził z Sowdenji 


Wydział uproszczony, sądu okręgowe- 
go, rozpoznawał w dniu wczorajszym bar- 
dzo ciekawą sprawę Józefa Smolińskiego 
oskarżonego o bigamję. 

Dnia 12 września roku ubiegłego, wpły- 
nęła do urzędu prokuratorskiego skarga 
Konstamcji Smolińskiej z domu Pisarczyk, 
w której powódka stwierdza, że mąż jej 
w roku 1923 roku zawarł z nią ślub w ko- 
ściele św. Anny w Łodzi — podczas gdy 
posiadał małżonkę przywiezioną z Rosji, 
Jutję Smofńską z domu Jeleniowską. 


Oskarżony przyznał się na przewodzie 
sądowym do winy, wyjaśniając, że pier- 
wsza żona uciekła od niego i mieszka o- 
becnie we Wilnie, 

Sędzia Zaborowski: A czemu podsądny 
ożenił się 
małżeństwa? 

Oskarżony: Do pierwszego małżeństwa 
zostałem zmuszony. 

Sędzia: Przez kogo? 

Oskarż.; Przez brata Jeleniowskiej, ko- 
misarza bolszewickiego, który zaśroził mi 
rozstrzelaniem, gdybym nie poślubił Juli, 
mówił, że oskarży mnie jako kontrrewolu- 
cjonistę, 

Sędzia: Gdzie to było i kiedy? 

Oskarżony: W Kronsztadzie 1917 roku. 

Sędzia: Kiedy nastąpił przewrót bol- 
szewicki? 

Oskarżony: 
1917 roku, 

Sędzia: Nie kłamać tak bezczelnie. 

Oskarż.: Ja tam byłem... 


W 1917.. na... początku 


podczas trwania pierwszego 


Sędzia: Ja też tam wówczas byłem! 

Oskarżony zbity z tropu milczy. 

Sedzia: Kto was zmusił do ślubu ko- 
ścielnego? 

Osl:arżony: Komisarz... 

Sędzia: To w Rosji zmusza się do ślubu? 

Oskarżony: Tak, i do rejestracji mał- 
żeństw, 


Sędzia: Po przyjeździe do Polski, opo- 
wiadaliście o tem księdzu u św. Anny? 


Oskarżony: Nie, wszak rosyjskie śluby 
są nieważne, 

Zbadana w charakterze poszkodowa- 
nej, druga żona Smolińskiego oświadcza, 
iż wybacze mężowi zawód, jaki jej uczy- 
nił i oświadcza, że Smoliński przedstawił 
się jako kawaler. 


Rodzice Pisarczykówny ve! Smolińskiej 
również nie wiedzieli o stanie rodzinnym 
Smolińskiego i oświadczają, że podał on 
się za syna Juljana, a obecnie dowiedzieli 
się, że jest synem niewiadomego ojca, 


Prokurator Herman wnosi o surowy 
wymiar kary, przeciwko czemu oponuje 
a, Kobyliński, który uważa, że akt ślub- 
ny. pierwszego małżeństwa wydany przez 
admiralicię morsko-lądową w Kronszta- 
dzie, gdzie Smoliński służył, jest niemiaro- 
dajny, ponieważ prawdopodobnie nie figu- 
ruje on w księgach Kronsztackich, gdyż 
te zaginęły, 

Sędzia Zaborowski po naradzie skazał 
Józefa Smolińskiefo na dwa lata domu 


poprawy, T. H. 


| 
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ojca - świadka, który przyglądał się kota- 
taniu, 

Świadek Arnold zeznaje, że 29 paździer- 
nika stał przed domem Koterów i rozma= 
wiał z córką Błaszczyńskiej, 


W pewnej chwili podszedł do niego 
Rychter į bez żadnego powodu uderzył 
świadka pięścią w twarz. Gdy Arnold u- 
ciekł z Błaszczyńską (córką) do domu jej 
rodziców — Rychter połamał świadkowi 
rower i począł dobijać się do drzwi, 

Przodownik Kanerski oświadcza sądoe= 
wi, że Artur Rychter, jest znanym w Pa- 
bjanicach nożownikiem i prowodyrem 
band wiamywaczy, 

Rychter zmusił Błaszczyńską do rozej« 
ścia się z mężem i wynajął jej mieszkanie 


| obok siebie. 


Prokurator Stefan Herman poviera akt 
oskarżenia i domata się dla podsądrego 
surowego wymiaru kary, 

Sędzia Zaborowski po naradzie skazał 
Artura Rychtera na 1 rok i 3 miesiące wie- 
zienia z zamianą na dom poprawy i 80 zł. 
opłat sądowych. T, HL 


Wizyła kom. Wiz mirsk:ego 
U prezesa SĄDU 
" (W W dniu wczorajszym nowy inspek= 
tor policji województwa łódzkiego, p. Wi- 
zimirski, złożył w asystencji podinsp, Rosz 
kowskiego, wizytę prezesowi sądu okręśo- 
wego i poszczególnym sędziom wszystkich 
wydziałów. 
Celem wizyty było poinformowanie się 
o stanie więziennictwa okręgu łódzkiego. 


I rzeźnikom źle się powodzi 


Czeladnicy rzeźniecy obradują nań 
syfuacja 

Onegdaj odbyło się walne zebranie 
roczne pracowników sekcji rzeźniczej, 
należącej do związku spożywczego. Na 
zebraniu tem omawiano groźną sytuację 
pracowników, która pozostaje w ścisłym 
związku z ogólnym kryzysem i zastojem 
gospodarczym oraz zmniejszoną wskutek 
zubożenia szerokich warstw ludności — 
konsumcją mięsa. 

Po dłuższej dyskusji postanowiono po- 
wołać do życia kasę samopomocy, któ- 
rej stworzenie staje się niezbędne wobec 
krytycznej sytuacji pracowników tej 
branży. Statut kasy opracowany będzie 
w najbliższym czasie. Po omówieniu tych 
spraw dokonano wyboru nowego zarządu 
na rok bieżący. 


a 
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Mądry polak po szkodzie 

Nadzór na forze saneczkowym 

W związku z nieszczęśliwymi wypad= 
kami, ‘akie miały ostatnio mie'sce na torze 
safieczkowym, wydział gospodarczy we- 
zwał ogrodnika III okregu do roztoczenia 
należytego nadzoru na torze, czyniąc ża 
odpowiedzialnym za ewentualne wypadki 
w przyszłości. 


Po raz jedenasty 
zosfał skazany sadownię 


(h) Sąd okręgowy pod przewodnictwem 
wiceprezesa Witkowskiego, skazał w dniu 
wczorajszym na karę 4 lat więzienia Jena 
Wożźnego, 10-krotnie uprzednio karantgo, 
za usiłowanie dokonania kradzieży na o- 
sobach: Franciszka Milczarka i Adolfa 
Nagla, podczas dnia targowego na Zielu- 
nym Rynku. 


Uwodzicje] kur 
zosfał pociągnigfy do odpawiadział- 
ności 


(h) Został pociągnięty do odpowiedzial- 
ności karnej Antoni Cieślikowski, zam. 
w domu przy ul, Cmentarnej 24, za to, że 
kradł z różnych domów kury, wywabiając 
je na ulicę. 


Braf okradł brala 


P. Piechofa uciekł pofem niechotą 


(h) Jan Piechota, zamieszkały w domu 
przy ul, Ogrodowej 28, zameldował w eks- 
pozyturze urzędu śledczego, że brat jego 
Feliks wraz ze swą kochanką Zofją Màr- 
czewską okradli go na sumę 2.000 złotych 
i zbiegli w niewiadomym kietunku. 

Za złodziejami rozesłano listy gończe, 


101. — GŁOS POLSKI — 1926 r. 


kllltwiska, konceriy | zabawy 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, środa į pojutrze, piątek — czarująca. znie- 
walająca widzów komedja znakomitej spółki au- 
torskiej francuskiej de Flers'a ł Caillavet'a „Ładna 
historia", w której goszczące na naszej scenie 
świstne artystki Teatru Polskiego panie: Zofja 
Czaplińska i Marja Malicka kończą swoje wystę- 
py. Bilety ulgowe ważne, Realizować je można na 
dwa dni przed terminem przedstawień w kasie za- 
mawiań w godzinach od 2 do 6 po południu. 

Jutro, czwartek, w odpowiedzi na liczne zgło- 
szenia raz jeszcze — tym razem po cenach zrze- 
szeniowych (zniżonych) „Świt, dzień i noc" z u- 
działem Marji Malickiej i Aleksandra Węsierko, 
którego dyrekcja Teatru Polskiego zwolniła na ten 
jeden, — stanowczo już ostatni występ. 

W sobotę o godzimie 3.30 na przódstawieniu po - 
pularnem po cenach najniższych (od 40 groszy) 
ukaże się potężny dramat historyczny Bernarda 
Shaw'a „Święta Joanna" — z Marią Malicką w 
roli tytułowej, 

Wieczorem w sobotę XVII-ta premjera sezo- 
nu: niegrana od dawna dowcipna, pogodna koms- 
dja znakomitego dramaturga «iem. Hermu1u 
Bahra „Koncert“ z udziałem Stanisława Stanisław 
skiego w popisowej roli dr. Jura. Rolą tą świetny 
artysta rozpoczyna szereg występów na naszej 
scenie. Partnerkami Stanisławskiego w rolach 
głównych będą: Iza Kozłowska i Jadwiga Gzy- 
lewska; partnerem — Alfred Szymański. W in- 
nych rolach pp.: Dunajewska, Grywińska, Remicz 
Tatarkiewiczówna, Wołoszynowska, Żeromska i 
p. Mroziński. Reżyseruje Jan Kochanowicz. Doko- 
racje Bolesława Kudewicza 


RIGT il MORSKIEJ 

Dziś, we środę, dnia 10 b. m. o gzodzinis 9 
wieczór odbędzie się pierwsza reprezentacyjna 
zabawa łódzkiego oddzialu ligi morskiej į rzecz- 
nej, mianowicie raut-koncert, urządzony z okacji 
6-tei rocznicy wkroczenia wojsk polskich nad pol- 
skie morze. Zabawa ta odbędzie się pod protekto- 
ratem p. wojewody Darowskiego wraz z małżon- 
ką w salonach rady miejskiej, specjalnie na ten cel 
udekorowanych w stylu morskim, pod artystycz- 
nem kierownictwem p. dyr. Dienstl-Dąbrowy. 

Część koncertowa rautu obejrnuje najwybitniej- 
sze siły artystyczne naszego miasta, między inne- 
mi taką atrakcję, jak występ ulubienicy Łodzi p. 
Marji Malickiej, która wygłosi przepiękny utwór 
Eug. Korwin-Małaczewskiego „Skarga Wisly“. Po 
koncercie odbędzie się zebranie towarzysk.e, 
przyczem komitet będzie podejmował zebrany h 
gości. 

Bilety wstępu — po 3 złote — sprzedawatie 
będą u wejścia jedynie za okazaniem zaproszzń 
imiennych, których bardzo ogramiczoną ilość wy- 
daje jeszcze dziś od godziny 10 rano do 8 wieczór 
miejska galerja sztuki (tel. 115), od godz. 5 do 7 
po południu sekretarjat lgt (Piotrkowska 92), ora; 
od 3 do 5 po poludniu red. Tarlowski (ul. Nawrot 
7, m. 11, tel. 220) 


MASKARADA CZERWONEGO KRZYŻA. 

Liczne zapytania, czy odbędzie się maskarada, 
jakie będą dekoracje 1 t. d. zmuszają komitet do 
odsłonięcia rąbka tajemnicy, aby zaspokoić cieka. 
wość szanownych sympatyków czerwonego 
krzyża. 

Obiecniący tytuł maskarady „Jak w bajce" ni- 
kogo nie zawiedzie, Ez pomysły i ich wykona- 
nie spoczywają w rękach panny Alicii Maczew- 
sklej, która wraz z pozostałymi członkami sekcji 
dekoracyjnej wytrwale przygotowuje „bajeczue” 
dekoracje. 

Na dzisiaj tylko chcemy bowiem, avy 
wszyscy przekonali się naocznie, żę nawet w Ło- 
dzi będzie można prześnić bajkę z tysłąca i jednej 
nocy.. należy jednak wcześniej zaopatrzyć się w 
bilet wejścia ze wzgtędu na przewidziany natłok 
przy kasie w dniu maskarady. 

Bilety sprzedaje biuro C. K., Piotrkowska 96, 
w godzinach od 9 do 3-6j po południu. 

Cena bilety zł. 5. 


OPERETKA „ORŁOW* Z LUCYNĄ MESSAL W 
ŁODZI. 

W nadchodząca niedzielę dnia 14-g0, oraz w po- 
niedziałek dnia 15-20 b. m. o godzinie 8,30 wie- 
czorem na specjalnej scenie w sal filharmonii od- 
będą się tylko dwa przedstawienia warszawskiej 
Operetki Nowości z uroczą gwiazdą sceny pol- 
skiei Lucyna Messal, czarułjącą odtwórczynią li 
Nadi w słynnej operetce „Orłow* Marischki w 
przekładzie Juljana Tuwima. Oprócz Lucyny Mes- 
sal dalszą obsadę tej arcyciekawej nowości sta- 
mowią: Józef Redo, Pola Milewska, Wacław Zda- 
nowicz, Henryk Majchrzycki, Tadeusz Wołowski, 
Mieczysław Dowmunt, Józef Winiaszkiewicz i 
inni. Reżyserował Józef Redo. Operetka powyż- 
sza cieszyła się we wszystkich większych mia- 
stach Europy olbrzymiem powodzeniem, to też to- 
dzianie niezawodnie powitają powyższą operetkę 
z wielką radością. 


z Z OOOO 


GABINET DENTYSTYCZNY 


E. FUCHS 


Nawrot 4. 
codziennie od 6 do 7 wiecz. specjalne 
godziny uprzystępniające  815—0 | 
po cenach Klinicznych, | 
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Znaczne ograniczenie zamówień wojskowych 


Dostawy. łódzkie nie przekroczą sumy 6 miljonów zamiest 
projektowanych 20 milionów 


Nasz warsz, koresp, (B) telefonuje: 

Dyrektor związku przemysłu włókien. 
niczego w państwie polskiem, dr. Marceli 
Barciński przybył w dniu wczorajszym do 
Warszawy celem porozumienia się z mia- 
rodajnymi czynnikami ministerstw handlu i 


Í 


BLIŻSZYCH DNIACH NIE PRZEKROCZĄ 
SUMY 6,000,000 ZŁOTYCH. 
Z powodu bowiem dalszych poważnych 
redukcji budżętu wojskowego 
NIE DA SIĘ UTRZYMAĆ SUMY 20 MIL- 
JONÓW ZŁOTYCH, 


przemysłu, cnaz spraw wojskowych w | na jaką projelktowano poczynić. zamówie- 


sprawie zamówień wojskowych dła prze- 
mysłu włókienniczego na rok bieżący. 

W rezultacie dłuższej konierencji z 
dyrektorem departamentu p, Dąbrowskim 
i szefem intendentury ustalono, iż 


ZAMÓWIENIA DOKONANE W NAJ- 


nia jeszcze przed kilkoma tygodrńami, 
Ostateczny kontyngent zamówień usta- 
lono na 
700.000 METRÓW SUROWEGO PŁÓTNA 
BAWEŁNIANEGO (t z,  „surówki”*), 
ORAZ 200.000 METRÓW WEŁNIANEGO 
SUKNA ŻOŁNIERSKIEGO, 


Krawaty i Konfekcja gineły w niewytło- 
maczony sposób 
Kradzieże w urzędzie pocztowo=celnym 


| 


W lipcu 1925 roku poczęły napływać 
do urzędu śledczego skargi właścicieli 
sklepów  galanteryjnych, Że z paczek, 
przysyłanych z zagranicy, giną rozmaite 
rzeczy. 


Ścisła obserwacja ustaliła, że wykra- 
dania dopuszczał się urzędnik urzędu 
pocztowo-celnego przy ulicy 28 p, S. K. 
Józef Zacharski, który przy oclaniu to- 
warów  przywłaszczał sobie najdroższe 
rzeczy, 

Poszkodowani: Pfeffer, Spodenkiewicz, 
Gutekunc, Szwalbe i Szyfman  obliczają 
straty na sumę 4.000 zł. 


| zamianą na dom poprawy. 


Przeprowadzona rewizja w mieszkaniu 
Zacharskiego wykryła rozmaite rzeczy 
co do których przyznał się Zacharski, że 
skradł je z przesyłek, Również na sądzie 
oskarżony przyznał się do kradzieży, opi- 
sując sposób wykradania tych towarów. 


Wobec przyznania się oskarżonego, 
sąd nie badał świadków. 

Prokurator Skabiczewski wnosił o ka- 
rę 3 lat domu poprawy. 

Sąd pod przewodnictwem s. o. Ko= 
złowskiego, po naradzie skazał Józefa 
Zacharskieśo na karę 2 lat ar z 
t 


Mapistrat nie powinien 
zarabiać na bezrobotnych 


W bieżącym tygodniu odbędzie się spe- 
cjalna konferencja przedstawicieli fundu= 
szu bezrobocia, oraz magistratu celem u- 
stalenia norm, jakie otrzymywać miasto 
ma za czynności zastępcze, a więc za wy- 
płacanie bezrobotnym zasiłków i t. d. Do- 
tychczas norma ta wynosiia 1.75 proc. Po- 
nieważ sumy te w miarę wżrostu liczby 
bezrobotnych zwiększały się stale, magi- 
strat wystąpi z wnioskiem obniżenia normy 
do 1,60 proc, Fundusz bezrob: stoi na sta- 
nowisku że ustalenie normy winno się opie 
rać na zasadzie zupełnej samowystarcza|- 
ności, a nie zanobków. Ustalenie wysoko. 
ści nastąpi po dokładnem obliczeniu sum. 
zebranych przez magistrat z łego tytułu. 


bokaicrzy w obronie swych 


Musznych praw 

W końcu ub. tygodnia udała się dele: 
gacja stowarzyszeń lokatorskich do po- 
słów sejmowych, z którymi odbyła dł:ż- 
sze konferencje į którym wręczyła obszer- 
ne memorjały, W memorjałach tych do- 
magano się wstrzymania podwyżki komor- 
nego I zwrócono uwagę na groźną sytuację 
lokatorów zamieszkałych w nowych do- 
mach, niepodlegaiących, jak wiadomo, u- 
stawie o ochronie lokatorów. Należałoby 
poddać pod ochronę przynajmniej te nowe 
budowle ; nadbudówki, które, jak to nie- 
mal zawsze obecnie bywa, powstały z furn- 
duszów dostarczonych właścicielowi przez 
lokatorów, Wreszcie memorjały występują 
przeciwko dopuszczalności dla pomie- 
szczeń, nie podlegających ustawie o ochro- 
nie lokatorów — wymawiania sobie czyn- 
szu w walutach obcych. 


Wylaśnienie 

Wobec wiadomości, zamieszczonej w 
nr, 347 „Głosu Polskiego" z dnia 19 grud- 
nia 1925 r. pod tytułem: „Bezrobotni ro- 
botnicy drogowi w: obronie swych praw”, 
dyrekcja na podstawie przeprowadzoneśo 
dochodzenia prostuje podane wiadomości: 

Zatrudnieni w IV oddziale drogowym 
na odcinku Łódź-Fabryczna sezonowi ro- 
botnicy kolejowi, w myśl postanowień u- 
stawy z dnia 18 lipca 1924 r, (Dz. U. R. P, 
nr. 67-24 poz. 60), nie podlegali obowiąz- 
kowi zabezpieczenia 
bocia, 
dusz bezrobocia” nie były 
zarobków tych robotników 


potrącane z 


na wypadck bezro- 
a zatem żadne wkładki na „Fum- 


Jak sogjaliści w Szwecji 
doszli do wazy 
Üdezyt posła Z. Piofrowskieqgo 


Staraniem tow. uniwersytetu robotni- 
czego w Łodzi będą się odbywać stale 
w piątki o godz, 7-ej wieczorem w sali 
T. U. R, Narutowicza Nr, 50, odczyty 
wybitnych parlamenłarzystów i działaczy 
społecznych z Warszawy. 

W piątek, dnia 12 b, m. o godz. 7-ej 
wieczorem odbędzie się nader ciekawy 
odczyt posła Z, Piotrowskiego na temat 
„Jak socjaliści w Szwecji doszli do wła- 
dzy” z 55 przezroczami świetlnemi, 

Poseł Piotrowski w ubiegłym roku 
bawił przez dłuższy przeciąg czasu w 
Szwecji, brai tam udział w pracach mię- 
dzynarodówki oświatowej socjalistycznej 
i miał możność dokładnego zaznajomienia 
się z warunkami miejscowemi, 

Bilety w cenie 30 gr, nabyć można 
codziennie w sekretarjacie T, U. R, Na- 
rutowicza Nr. 50 ad 6—8 wicz. 


Ddczyty instyfuiu nauczy- 
głelskieno 
Kierownictwo instytutu nauczyciel- 
skiego organizuje w lokalu państwowej 
centralnej bibljoteki pedagogicznej przy 
ul, Andrzeja 7, 1 p., następujące odczyty: 

W czwartek, dn, 11 lutego, o godz, 8-ej 
wiecz., staraniem instytutu i P.C.B.P„ p. 
Wilamowska — dalszy ciąg dyskusji nad 
„Reformą szkół żeńskich”, 

W piątek, dn. 12 lutego, o godz, B-ej 
wiecz.,, p. dyr. Rieger „Heureza czy wy- 
kład w nauczaniu histori w klasach wyż- 
szych*, 

W poniedziałek, dn. 15 lutego, © godz, 
5-ej po pol, w sali gimn, miejskiego im. J. 
Piłsudskiego (Sienkiewicza 46), prof. dr, 
Ryszard Błędowski z Warszawy „Podłoże 
materjalne spraw dziedzicznych", 

W czwartek, dn. 18 lutego, o godz. S-ej 
wiecz. w P. C. B. P., p. T. Czapczyński — 
referat „Reforma egzaminu dojrzałości w 
szkołach średnich”. 

Wstep wolny 


š i 7 > 266 
„Dziennik Zarzadu m. bodzi 

Wyszedł z druku nr. 6 (333) „Dzienni- 

ka zarządu m, Łodzi", Numer ten zawiera: 


, 


przytem pozycja ostatnia podlega jeszcze 
podziałowi pomiędzy Łódź, Tomaszów i 
Bielsk... 

Zaznaczyć należy, iż zamówienia są nie- 
zwykle skąpe — nieznaczne zupełnie. Wy- 
starczy dla ilustracji przytoczyć fakt, iż 
W ROKU 1925 ZAMÓWIONO 6 MILJO- 
NÓW METRÓW SURÓWKI I 1 MILJON 
200 TYSIĘCY METRÓW SUKNA żOŁ- 

NIERSKIEGO, 
— a więc sześć razy więcej wełnianego 
towaru i blisko ośm razy więcej bawełnia- 
nego niż w roku bieżącym. 


ko- 


Serdeczne współczucie z 
wodu przedwczesnej śmierci 
legi naszego 


ś. t p. 


Artura Szenknęchta 


wyrażają rodzinie zmarłego 


Współpracownicy firmy 
B-ela Szczecińscy, 


Zo usłyszymy dziś przez radjo 
PROGRAM KONCERTU RADJOWEGO NA 104L 
WARSZAWA 380 m: . 
Godz. 18,00—20.00 „Kobieta w. poezji połskie! ', 
Udział biorą: p. Irena Solska (recytacje), p. Ja- 
nusz Strachocki (recytacje), p. Aleksander Wiel- 
horski (fortepian), oraz p. Alojzy Kaszyn (słowo 
wstępne). 
Część I- („Kobieta kochanka“): 1) Słowe 
wstępne, — p. Alojzy Kaszyn, 2) Liszt: Sen miło- 
sny, — p. Aleksznder Wielhorski, 3) Recytacie p- 
Ireny Solskiej i p. Janusza Strachockiego. 

Część II. („Kobieta matka"); 1) Al. Wielkorski: 
Kołysanka, 2) Recytacje p. Treny Solskiej i p. Ja- 


i musza Strachockiego. 


l 
I 


| 


szczegółowe sprawozdanie z konferencji | 


w sprawie reorganizacji archiwum miej- 
skiego, sprawozdanie ze stanu tegoż archi- 


wim w słyczniu r, b., rozporządzenie wy- 


konawcze do przepisów o udzielaniu urlo- | 


pów pracownikom zarządu m. Łodzi 
kronikę miejską. 
Adres redakcji 


i administracji: Plac 


Wolności 14, II piętro, telef. 18-00. 


TIL („Kobieta bohaterka“): 1) Chopin: Etiuda 
rewólucylńa, — p. A. Wielhorski, 2) Recvtacje p. 
Irena Sołska i p. Janusz Strachocki. 

RZYM, 425 m. 

Godz. 17,10. Koncert orkiestry 

Godz. 18.00 Jazz-band. 

Godz. 20:00—23.00 Komtmikaty, Koncert: 1) 
Verdi: „Joanne d'Are", 2) Mozart: „Don Juan”, 3) 
Donizetti: „Don Pasquale“, 4) Tartini: Sonata. 5) 
Usiglio: „Sorrento“, 6) Mozart: „Wesele Figara“, 
7) Beethoven: Andante z 22 symfonii, 8) Haydn: 
Rondo węgierskie — Przegląd naukowy — 9 
Puccini: „Tosca“ — 10) Rossini: „Cyrulik sewil- 
ski“ Cavatina, 11) Schubert — Withelmy: „Ave 
Marìa“, 12) Mozart: „Wesele Figara" tercet, 13) 
Cimarosa: „Ślub tajemny", kwartet, 14). Massenet: 
„La Navaresse'. — Sygnał czasu. — Pół godziny 
lekkiej muzykt 

WIEDEŃ, 530 tn. 

Godz. 16.15. Koncert muzyki lekkiej. 

Godz. 17.50 „Podróż po Austrii" — odczyt. 

Godz. 18.25 „Teatr nowoczesny”, 

Godz. 19.00. Wykład o formach nnizycznych. 

Godz. 20.00. Koncert: 1) Wagner: Wyjątki z 
„Wałkieji* (śpiew), 2) Brahms: Pieśń (śpiew), 3) 
Puccini: „Madame Butterily* — dnet, 4) Faure: 
Kołysanka, 5) Vienxtemps: Rondini (skrzypce), 5) 
Spohr: Wyjątki z sonaty (harfa i skrzypce), 7) 
Horn: Adagio (harfa). 

Godz. 21.15. Koncert popufarny: 1) Wagmer: 
„Tanhacuser*, marsz, 2) Balte: „Cyganie“ uwer- 
tura, 3) Thomas: „Mignon“, fantazja (ork), 4) 
Schumann: „Papillons*, 5) Paderewski: Menuet 
(fortep.), 6) Lehar: Walc, 7) Giramichstaedten: 
Blues, 8) Strauss: Walc, 9) Burke: Shimmy, 10) 
Benatzky: Walc. 11) Jasse: Foxtrott, 12) Ganz!- 
beregr: Marsz (orkiestra). 


Ofiary : 


złożone w atminisfracji „Głosu Pol“ 
Na koło rodziców przy gimnazjum tmienłą É, 

Orzeszkowej. ; 

Dr. Bronisław i Róża Handelsmanowie zamiast 

kwiatów na grób dr, Gabr, Konowej zł. 15. 13 


Na Tow. Przyżaciół Młodzieży przy polskiem gim- 
nazjurn społecznem. 


Dr. Bronisław i Róża Handelsmanowie zamiast 
kwłatów ma zrób dr. Gabrje Kowowej zł, 5 14: 
Na bezrobotnych. 
oraz | Wygrany zakład zł. 6 15 
Na kroplę mleka: 
Amelja Famperowa zł. 30. 16 


Wrażenia ogólne 


Zakończenie debaty szczegółowej nad 
budżetem miejskim odbyło się przy pu- 
stych ławach opozycji, co oczywista „upro- 
ściło” obrady. 

Nawet tak ważne działy, jak przedsię- 
biorstw miejskich i podatkowy nie wywo- 
łały rzeczowej i obszernej dyskusji, poru- 
szano jedynie fragmentarycznie pewne za- 
gadnienia gospodarki i polityki tych dwóch 
wydziałów. 

Wszystkie niemal wnioski, zmierzające 
do zapewnienia samowystarczalności wy- 
dzłałów gospodarczych i skoncentrowania 
pewnych działów, co dałoby znaczne o- 
szczędności, zostały odrzucone. 

Zwłaszcza energicznie rozprawiał się 
z wnioskami godzącymi w resort p. Woje- 
wódzkiego — referent tych działów, p. 
Macher, który był „plus Wojewódzki que 
le Wojewódzki meme“, 

P, Macher posunął się nawet daleko w 
obronie gazowni miejskiej, że wystąpił 
przeciwko stanowisku komisji skarbowo - 
budżetowej, za co został przywołany przez 
przewodniczącego Fichnę do porządku. 

Charakterystyczne jest, iż pan r. Ma- 
cher referując w roku ubiegłym budżet tej- 
że gazowni, wyrażał się nader krytycznie 
o tej gospodarce, podczas gdy w roku bie- 
żącym rozpływał się w superlatywach 
nad gospodarką p. Wojewódzkiego w ga- 
zowni miejskiej. 

Okazuje się, że niema dymu bez ognia... 

Oto okazało się, iż firma Weicht i S-ka, 
której spólnikiem jest p. radny Macher o- 
trzymać ma dostawy do budowy kanaliza- 
cji ra sumę 480 tys, złotych. 

W ten sposób p. Wojewódziki miał za 
sobą bez zastrzeżeń referenta swych dzia- 
łów... 


Wac. Pol. 


Przebieg posiedzen a 


Obrady nad budżetem rozpoczęto od 
rozpatrywania wydziału gospodarczego. 

udżet tego wydziału, według wniosku 

komisji budżetowo-skarbowej zamyka się 


JANUSZ UNGERSBACH. 


OFIARA 


Młoda, przedwcześnie postarzała ko- 
bieta trwożliwie siedziała naprzeciw wiel- 
kiego potentata bankowego. tale naj- 
lepszą suknię, nieco zaróżowiła blade po- 
liczki, a rzadkie brwi pociągnęła czarną 
szminką, 

Uczyniła wszystko, 
dać możliwie jaknajlepiej po tylu latach 
ciężkiej pracy i udręki, 

Pan prezydent ` obojętnie patrzył na 
siedzącą po drugiej stronie biurka. 

Nie czuł najmniejszego wzruszenia. 
Jeśli musiał redukować urzędników, była 
to tylko twarda konieczność, Może gorz- 
ka, może nawet rozpaczliwa dla danych 
osobników, ale on nie mógł tu nic pora- 
dzić. A prośby i podania o cofnięcie wy- 
mówienia przychodziły codzień. Nie mógł 
ich uwzględniać. Zasadniczo 


Niecierpliwie stukał ołówjiiem o płytę 
biurka. ' 
Skruszona kobieta mówfjia wciąż da- 


lej bez przerwy, głosemfzmęczonym i 
monotonnym, przypominajj.cym dżdżysty 
kapuśniaczek. 

Pan prezydent powstąt. Nonsens był 
wogóle przyjmować tę kobietę mówił so- 
bie. I tak nie może jej pomóc. 

Chciał jej powiedzieć parę ciepłych 
słów, któreby mogły wzniecić w niej iskier 
kę nadziei, chciał jej przyrzec, że z wszel- 
ką pewnością męża jej znów przyjmie z 
powrotem, gdy tylko konjunktura się po- 
prawi, co chyba yy nastąpić w nie- 

lekiej przyszłości... j 
Ale nie powiedział. Bo, iakgdyby od- 
gadując jego myśli, fozeta sama mówić 
o tem. / 
Wskazała na to, ję 


o wiele młodszy, a 
z pewnością mniej 


toloy od jej męża, u- 
rzędnik Reinwald zgstał przyjęty z powro- 
tem. A to tylko dfięki temu, źe posiada, 
miodę i piękną żonę, która wstawiła się 
ma nim.,, , ' 


byle tylko wyglą- | 


| 
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ToT, — ULUS PULSKI — 1926 r, 


5 miljonów deficytu w r. 1926 


zapłaci przyszły samorząd za Kanalizacyjny argument wyborczy p. Wojewódzkiego 
Za dostawy można zyskać przychylność referenta 


we wpływach sumą 300 tys, zł. i sumą 198 | 


tys. zł. w wydatkach, 

Dłuższą dyskusję wywołała 
przyznania członkom komisji 
wej wynagrodzenia za udział w posiedze- 
niach w wysokości 10 zł. za posiedzenie, 

Wniosek ten przyjęto i wstawiono na 
ten cel do budżetu zł. 5000. 

Pozycja ta zostanie niewątpliwie przez 
władze nadzorcze skreślona, gdyż wyna- 
grodzenie za udztał radnych w jakichkol- 
wiek posiedzeniach, związanych ze sprą- 
wowamiem mandatu, jest sprzeczne z dee 
kretem o samorządzie, gdyż mandat radne- 
go jest wecług postanowień tej ustawy ho- 
nor 

Niemal, że bez dyskusji odnzucono wnio. 
sek r. Holenderskiego o wyasygnowanie 
na roboty sezonowe zł. 130 tysięcy. na za» 
łożenie skwerów w dzielnicach robotni- 
czych zł. 40 tysięcy. na zadrzewiełie ulic 
zł. 20.000, 


sprawa 


Obniżenie stopy podatku przemysłowego 
Postulaty organizacji gospodarczych 


Naskutek starań przedstawicieli sfer 
gospodarczych, a między innemi stowa- 
rzyszenia kupców m. Łodzi — wydane 
zostało rozporządzenie min. skarbu o 
obniżeniu stopy podatku przemysłowego 
dla niektórych przedsiębiorstw  handlo- 
wych. W rozporządzeniu powyższem na 
mocy ustępu drugiego art, 7-go obniżono 
stopę podatku do 1 procent od: obrotów, 
osiąganych przez samoistne przedsiębior- 
stwa handlowe ze sprzedaży hurtowej 
wymienionych w tem rozporządzeniu to- 
watów. 

W rozporządzeniu wykonawczem do 
ustawy o podatku przemysłowym wyjaś- 
niono, że zniżone stawki podatkowe mo- 
gą być stosowane jedynie od obrotów sa- 
moistnych przedsiębiorstw handlowych. 

Jeżeli zatem przedsiębiorca posiąda 
zakład przemysłowy i zakłady handlowe 
hurtowej sprzedaży, które są oddzielnemi 
zakładami i dla których wykupuje od- 
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kontraktc- | 
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„Czyżby mój mąż miał zginąć przeze- 
mnie? Tylko dlatego, że jestem porządną 
kobietą, spracowaną i przez to mniej po- 
nętną...?" 

Pan prezydent znów usiadł. Po raz 
pierwszy spojrzał uważniej na petentkę. 
Niegdyś musiała z niej być” wcale ładna 
dziewczyna. Teraz była ruiną kobiety. 
To, co miała na sobie, było z pewnością 
jej strojem odświętnym. Może byłą to na- 


wet jestcze—z ciężkiego, dziś niemodne- | 


go gatunku jedwabiu — jej suknia slubna. 
Zauważył uróżowione policzki, malowane 
brwi. Widział chęć tej kobiety spodobania 
mu się. Jemu, którego nienawidziła z pew- 
nością. Tak, nienawidziła z całego serca 
tak, jak kochała swego męża i dziecko. 

To go podnieciło, Jeśo, zepsutego, zna- 
rowionńego powodzeniem mężczyznę, zain- 
teresował ten zlepek biedy i nędzy  sie- 


„dzący naprzeciw niego trwożnie i bojażli- 


wie, 

Pytał, a coś dọ pchało, by kobietę tę 
zgnębić i upokorztęć, 

„Przyszła więc pani, by mnie usposo- 
bić korzystnie dla siebie. Upiększyła się 
pani, by się mnie podobać. Czyż ja tyle 
zmaczę dla pani? Bo — przypuszczam — 
to co mi pani mówiła o przyjęciu z bowro- 
tem męża, to był chyba tylko pretekst? 

Spuściła powieki na oczy, by nie wy- 
czytał w nich całego tego wstrętu ji tej 
epa wiii, które czuła dla niego i rze- 

ła: 

„Przybyłam do pana, 
szczęście". 

„Samochód? Co?! Palto futrzane? He! 
I klejnoty?! Czy tak? — — — ?" 

„By nie umrzeć z głodu!” 

„Taaak! I to właśnie do mnie pani się 
zwraca? Jak gdyby nie było innej drogi — 
pracy i obowiąz!” 
|, „Dosyć się nachodziłam i naszukałam 
za pracą. A tu dziecko moje jest samo. 
Mąż warjuje z rozpaczy. Tu tylko pan — 
pan jeden może pomóc!" 

Pan prezydent przechylił się przez 
biurko. Wziął ią pod brode i podniósł o- 
ts, Szkoda, 


by — znaleźć 


puszczona ma dół głowę kobi2t 
pomyślał, że przychodzi o tyle lat zapóź- 


| widząc jej dotąd na własne oczy. 


| 


| 


| 
| 


Ten sam los spotkał wniosek r. Szwaj- 
ga o przeprowadzenie decentrelizacji dzia- | 
| łów gospodarczych w sensie samowystar- 


czalności, finansowych tych wydziałów. 

Wniosek ten godził zwłaszcza w wy- 
dział gospodarczy, w którym wydatki w 
roku 1926 przewyższać mają wpływy o 
900 tysięcy złotych. 


PRECZ Z OSZCZĘDNOŚCIAMI! 

Obszerna dyskusja wyłoniła się przy 
debatach nad budżetem wydziału tram- 
wajów podmiejskich. 

Wydział ten powstał w związku z pro- 
jektem budowy kolejki Łódź — Rokici- 
ny — Tomaszów, który nie ma w najbliż- 
szej ptzyszłości szans realizacji, 

Wobec tego radny Bialer stawia wnio- 
sek o skasowanie tego wydziału i włącze- 
nie jego agend do wydziału budowlanego. 

Wniosek ten został poparty przez 


dzielne świadectwo handlowe, to będzie 
opłacał podatek przemysłowy według je- 
dnej stopy podatkowej, obowiązującej dia 
obrotu przedsiębiorstw przemysł, tak od 
obrotów swego zakładu przemysłowego, 
jak i od obrotów zakładów handlowych. 
Zwężenie zakresu przedsiębiorstw han- 
dlowych. koorzystających z niższych sta- 
wek podatkow. przez wprowadzenie poję- 
cia samoistnych przedsiębiorstw handlo- 
wych, doprowadzające do wniosku powy- 
żej słormułowanego, uważać należy za 
sprzeczne z ustawą © podatku przemy- 
słowym. 

W myśl powyższego centralny zwią- 
zek zwrócił się do ministerstwa skarbu 
z prośbą o powzięcie decyzji w przedmio- 
cie zmiany dotychczasowej interpretacji 


a a ać - 


ustawy o podatku przemysłowym oraz o 
wydanie w tej mierze odpowiednich 
wskazówek podległym władzom skarbo- | 
wym. 


no, Kiedyś musiała być bardzo milutka, | 
Wtem cofnął się. 


frakcję Ch. D., został jednak odrzucony 
19 głosami przeciwko 18 gł. 

Wkońcu budżet tego wydziału przyję= 
to tą samą większością głosów. 


ACHILLESOWA PIĘTA P, WOJE- 
WÓDZKIEGO 


Debata nad budżetem wydziału przed- 
siębiorstw miejskich, tą AMESU pig- 
tą pana wiceprez, Wojewódzkiego, była 
walką siowną p. Wojewódzkiego przeciwe 
ko licznej rzeszy przeciwników ze wszys 
stkich obozów partyjnych, którzy atako= 
wali i krytykowali ostro gospodarkę tego 
wydziału. 

Zwłaszcza trafiła w tę piętę achilleso- 
wą strzała r. Bialera, który stwierdził, iż 
opłaty koncesyjne powinny figurować we 
wpływach wydziału atkowego, nie zaś 
we wpływach wydziału przedsiębiorstw 
miejskich, 

Umieszczenie tych wpływów w budże» 
cie wydziału przedsiębiorstw miejskich 
stwarza fikcję, iż przedsiębiorstwa miej- 
skie dają znaczne dochody, 

Budżet wydziału tego przyjęto w 
brzmieniu komisji. 

Przyjęto wniosek r. Szwajga, wzywa- 
jący magistrat do umieszczenia w szere- 
gu punktów miasta automatów telefonicz: 
nych ze znaczkami pocztowymi i stem: 
plowymi, 


WIELKIE PLANY KANALIZACYJNE, 

Z kolei przystąpiono do obrad nad 
budżetem kanalizacji, który komisja za- 
twierdziła w wysokości 4 i pół miljona 
złotych. 

Po referacie r. Pfeiffra, zabrał głos p. 
ławnik Kulamowicz, który stwierdził, iż 
sumy 4 miljonów złotych, wyasygnowa- 
nych na budowę kanalizacji przekroczyć 
w żaden sposób nie wolno i wydział finan- 
sowy tego przekroczenia do 4 i pół mil- 
jonów złotych zaakceptować nie może. 

Radny Bialer stwierdza, iż budżet jest 
nierealny i nie może być zatwierdzony 
przez władze nadzorcze. 

Deficyt obecnego budżetu wynosi 
7 i pół miljonów złotych, odliczając zaś 
pożyczkę skarbową w wysokości 2 i pół 
miljona złotych—pozostaje deficyt w wy» 
sokości 5 miljonów złotych. 

Radny Dworzniecki: Skończ pan. 

Radny Bialer: Postaw mi pan krzesło. 

Na załatwieniu budżetu wydziału po- 
datkowego zakończono szczegółową de= 
batę nad budżetem. T 


. 


„To wzruszenie panią tak osłabiło. 


Pochwycił jej spojrze: | Niech się pani uspokoi, Wszystko będzie 


nie smutne i bolesne. Zrozumiał nagle, że | dobrze. Wszystkol" 


tu nie wolno mu drwić, bawić się i znę- 
cać. 
I poczuł nagle kosę | tchnienie owej nę- | 
dzy, o której tyle nasłuchał się, nie od- | 
czuwając jej nigdy na sobie, nawet nie | 
I pa- | 
trzył na tę kobietę, która gotowa była 
oddać i poświęcić samą siebie, byle rato- 
wać męża i dziecko, Udzieliło mu się coś 
z heroicznej wielkości tej kobiety. 


Głos jego był mniej twardy i szorstki, 
śdy zapytał ją teraz: 

„I to pani przychodzi do mnie, mimo, 
że, jak pani sama mówiła, proteguję mę- 
żów dla ich żon? I byłaby pani gotowa?.. 

„destem gotowa na wszystko”, wy- 
szeptała cicho, 

Prezydent poprzez szerokość biurka 
ujął jej chudą, spracowaną rękę: 

„Nie*, rzekł, pomyliła się pani co do 
mnie, Nie jestem tym, za jakiego mnie pa- 
ni uważa. Tam, gdzie widzę prawdziwą 
nędzę pomagam, o ile tylko mogę. Ale 
zbył trudno rozpoznać tę rzeczywistą, 
prawdziwą nędzę i biedę: Zbyt częto pa- 
da się ofiarą łatwowierności į dobrego ser- 
ca. Niech pani tylko idzie spokojna, dro- 
ġa pani Nie nie żądam od pani. Nie po- 
trzebuje się pani poświęcać. Proszę po- 
wiedzieć mężowi, żeby jutro stawił się u 
mnie, Zatrudnię go u siebie, w moim se- 
kretarjacie prywatnym". 

Puścił jej rękę i wstał z fotela. Powoli 
wstała i ona. 

„Dowidzenia pani. To co powiedziałem 
jest prawdą. Nietylko, żeby pani się po- 
zbyć. Zresztą, jak pani na imię?" 

„Mila', rzekła, z trudem wstrzymując 
się od płaczu, i zwróciła się ku drzwiom. 
Prezydent patrzył za nią. Gdy była już 
prawie u progu gabinetu, zauważył, że za- 
chwiała się, podskoczył i pochwycił ją, 
nim upadła. : 


Ale kobieta smutnie potrząsła głową. 
„Nic nie będzie dobrze. Już nigdy nie bę- 
dzie dobrze. Przyszłam tu do pana, by ©- 
fiarować panu siebie, jako cenę za urato- 
wanie mego męża, mego dziecka, mego 
szczęścia. Przyszłam pełna wstrętu do pa- 
na i nienawiści. Ale przecież i pełna na- 
dziei. A pan miał dla mnie jedynie — 
współczucie, Nie przyjął pan mej ofiary. 
Bo i co też panu po mojej miłości? 

I wtedy poznałam, że wszystko stra- 
cone. Maż mój będzie znów miał posadę, 
będzie wesoły, silny, zadowolony. A ja 
będę musiała żyć obok niego, jak już żyję 
dziś, w cieniu, usuwana, gotowa do ofiar 
nieprzyjmowanych. Bo jestem już kobietą 
zmęczoną, przekwitłą...' 

Prezydent wzruszył się naprawdę. Po- 
wiedział sobie, że ta kobieta ma rację. Że 
napewno czeka ją los taki a nie inny. Ale 
chciał być dobrym do końca. Silniej tedy 
zacisnął ramiona, w których trzymał zmar 
twieną, płaczącą kobietę i rzekł: 

„Milko! Z pewnością stałoby się ina- 
czej, ale powstrzymywał mnie szacunek 
przed matką dziecka pani, bym nie po- 
stąpił tak, jak bym był chętnie uczynił, 
Bym nie postąpił tak, jak — słyszała pani 
już napewno o tem — zwykle postępuie z 
kobietami. Bo doprawdy nie jestem lepszy 
od mej opinii... 

A biedna, zmęczona kobieta leciutka 
uśmiechnęła się przez.łzy. Jakby zimowe 
słońce opromieniło twarz jej wychudłą, 

„A więc — więc — spodobałabym się 
panu... Czyli, że pan tylko —" 

On przerwał: „Nie, nie z litości tak po- 
stąpiłem, a z miłości, Człowiek taki, jak 
ja, nie powoduje się litością. Tylko egoiz= 
mem, Ale teraz — niech pani już idzie — 
bo mógłbym jeszcze zapomnieć, że jest 
pani matką, żoną jednego z mych urzęde 
ników... Niech pani idzie!" 

l zwolnił ja ze swych ramion. A pani 


Trzymał ja, teraz w ramionach, drżącą | Mila opuściła gabinet: lekka, młoda, rā- 


i zalaną łzami, Biedna kobieta, pomyślał | dosna.. 


ze współczuciem. A głośno rzekł: 


Przeł Mar, T. 


„GŁOS POLSKI 
Łódź 
10 lutego 1926 r. 


Marsz Warszawa = Sulejówek 


Zhóń drużynowy na przesfrzeniZ 7 klm, 

WARSZAWA, 9 lutego. — Strzelecki 
związek okręgu warszawskiego organizuje 
marsz (chód) sportowy z Warszawy do 
Sulejówka, na przestrzeni 27 klm., ku ucz- 
czeniu dnia imienin marszałka Piłsudskie- 
go, honorowego prezesa związku strzelec- 
kiego, Zawody te odbędą się w konkuren- 
cji drużynowej po 13 ludzi w drużynie. Do- 
tychczas zgłosiły się 22 drużyny, czyli 286 
zawodników. Będzie to już druga doroczna 
impreza sportowa w chodzie związku 
strzeleckiego. Pierwsza z nich — to marsz 
szlakiem kadrówki 150 klm. z Krakowa do 
Kiele. 


Plenarne mosiedzenie 


Pniskiego zelazko dziennikarzy i ou- 
hlicysfów snorfowych w Warszawie 


WARSZAWA, 9 lutego. Na posiedzeniu 
komitetu wykonawczego polskiego związ- 
ku dziennikarzy i publicystów sportowych, 
które odbyło się w dniu 7 b. m. postano- 
wieno zwołać na dzień 7 marca r. b. ple- 
narne posiedzenie zarządu związku z u- 
działem członków  pozamiejscowych: 
Lwów, Kraków, Katowice i Wilno. Przed- 
miotem obrad plenarnego posiedzenia bę- 
dą sprawy doniosłego znaczenia dla dzien- 
nikarstwa sportowego w Polsce. 


Najuch frenuie fennisisiów 
nelskich 
do zawodów o Dawis-Guv 


CANNES, 9 A> Znakomity ten- 
nisista polski p, KI el, w rozmowie 
ze słynn zawodowym tennisistą pola- 
kiem Najuchem, który jest obecnie trene- 
rem Berlińskiego Lawn-Tennis Club'u, 
upewnił się, że Najuch przybędzie na je- 
den miesiąc do Polski dla trenowania 
drużyny polskiej do zawodów o Davis- 
Cup; Spodziewać się należy, że sposob- 
ność korzystania ze wskazówek słynnego 
trenera tennisowego zostanie odpowied- 
nio wyzyskana 


Misirzostwa Polski w hokey'u 
na lodzie 


19 —21 lufego w Zakopanem 

WARSZAWA, 9 lutego. Polski związek 
hokey'owy w porozumieniu z komisją or- 
ganizacyjną międzynarodowych zawodów 
narciarskich w Zakopanem, organizuje mi- 
strzostwa hokey'owe w dniu 19—21 lutego 
w Zakopanem. Do mistrzostw tych staią: 
AZS-mistrz stolicy, Toruński Klub Spo:- 
towy (Toruń—mistrz Wikp) i przyszły 
mistrz Lwowa (Pogoń, Lechia lub Hasmo- 
nea) Zorganizowanie  zewodów ho- 
key'owych po raz'pierwszy w Zakopanem 
dowodzi, że stolica zimowa Polski, zaczy- 
na się interesować tym sportemi coraz wię- 
cej. razie ponyara horoskopów na 
przyszłość polski związek hokey'owy ma 
zamiar zaproponować w najbliższym cza- 
sie rozegranie zawodów hokey'owych o 
mistrzostwo Europy v Zakopanem. 


Paa NN 


12 loferia państwowa 
ta klasa, — Piąty dzień, 
Główniejsze wygrane. 

2.000 zł. n-ry: 1610 19735 32705 37317. 
1.000 zł. n-ry: 3303 20823 22910 28273 


600 zł. n-ry: 2288 2398 6058 13766 14601 
35879 37606 44016 50034 56468 61501. 


16885 21468 25616 29564 30638 45177 
60980 61550 64693. 


500 zł. n-ry: 1808 6141 16899 19955 


25081 32355 32970 34572 37597 38884 
44631 55743 59475 61136. 


Pierwszy w Europie Specjalny Zakład 
prawdziwego 


Kefiru Leczniczego 


nagrodzony 55 najwyższemi nagrodami (osta. 
tnia na Zjeździe Lekarzy i Przyrodników 
Polskich w Warszawie 1925 r.) 


KLAUDJI SIGALINY 


Anemja, choroby żołądka, nerek, dróg oddecho 
wych, rekonwalescencja. 9290— 1 


Narutowicza (Dzielna) Nr, 6. Tel. 46-40 
Dostawa kelirn do domu pp. lekarzom ustępstwo 
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-GAZETA SPORTOWA 


£. K.S. wzmocnił się 


Lutowski grać będzie w barwach tego Klubu 


Juljan Lutowski, dotychczasowy środ- 
kowy napastnik Unionu i reprezentacyjny 
gracz Łodzi, podpisał w dniu dzisiejszym 
kartę zgłoszenia do Łódzkiego klubu spor- 


towego. Jak się dowiadujemy, Lutowski 


grywać będzie na pozycji prawego łączni- 
ka lub na środku ataku. 


Po trzech latach gniewu 


Polonia nawiązała stosunki z £Ł.K.S.-em 


Po głośnym swego czasu zatargu mię- 
dzy stołeczną Polonją a Łódzkim klubem 
sportowym © niedotrzymanie umowy przez 
mistrza stolicy, który spowodował zupełne 
zerwanię stosunków pomiędzy powyższymi 


nownie nawiązano stosunki, wynikiem cze- 
go Polonja zakontraktowała już definityw- 
nie dwa mecze z ŁKS-em, Pierwszy z nich 
odbędzie się w dniu 13 maja w Łodzi, re- 
wanżowe zaś spotkanie rozegrane zostanie 


klubami, obecnie po upływie trzech lat po- | w Warszawie, w dniu 16 maja r, b. 


Angielska drużyna 


pilkarsia w Łodzi 


Grać będzie z Ł, K. S'-em i Cracovią 
Jak się dowiadujemy, ŁKS. wraz z K. | czów piłkarskich w Łodzi į Krakowie, O 


S. Cracovia pertrakiują z angielską druży- 
ną Wanderers Associations Football 


| ile pertraktacje dadzą pomyślny wynik,'co 


jest bardzo prawdopodobne, dwa mecze w 


Cłoub, celem rozegrania z nią dwóch me- j Łodzi odbędą się w dniu 29 i 30 maja r. b, 


Nowe rekordy pływackie 


NOWY JORK, 9 lutego. — Niedawno 
asa rekord na 100 mtr. w pływaniu na 
wzrak nie pozwolił zasnąć rekordziście 


amerykańskiemu Wejssmuellerowi, to też | 


w odbytych tutaj zawodach ustanowił no- 


wy rekord w pływaniu na wznak na prze- 
strzeni 100 y., osiągaąc czas 1:03,4. Jego 
obecny kolega klubowy Arne Borg ustano- 
wił na 500 mtr. stylem dowolnym rekord 
w czasie 5:31,4 


Zapalona bokserka angielska p. Anna Nestor, która ku wiel- 
kiemu zgorszeniu purytanek anglosaskich uprawia ten typo- 
wo męski sport 


Sztuka na ulicy 
W Paryżu wolno artystom, znajdującym sie w kłopotach 


materjalnych, sprzedawać swe obrazy na ulicy. 
kwitnie handel ten na Mont-=Martre, gdzie 


Szczególnie 
już odkryto nieje« 


dnego wielkiego artystę 


„GŁOS POLSKI* 
Lódź 
10 lutego 1926 r, 


i | Polski związek narciarski 


w zarządzie F. l. S. a 

WARSZAWA, 9 lutego. Okazuje się, 
że w redakcji depeszy o przyjęciu polskie- 
go związku narciarskiego do międzynato- 
dowej federacji, zaszła mała pomyłka, a 
mianowicie, że P, Z, N, uzyskał miejsce w 
zarządzie FIS-a, o które ubiegało się wie- 
le innych narodowości, dotychczas bezsku- 
tecznie. Jest to dla polskiego narciarstwa 
niezwykły sukces i zaszczyt, który za- 


wdzięczamy aktuałnym f uwieńczonym 
niezwykłymi sukcesami ieczkom na. 
szych narciarzy zagranicę. Polski związek 


narciarski komunikuje nam, że w związ- 
ku z uzyskaniem miejsca w zarządzie 
FIS-a przez polaków, nadeszła tutaj depe- 
sza gratulacyjna od prezesa międzynaro- 
dowei federacji narciarskiej p. Holmquista, 
Prezes P. Z, N. ppłk. Bobkowski wyjeżdża 
na igrzyska północne do Sztokholmu, na 
specjalne zaproszenie szwedzkiego związ- 
ku narciarskiego, 


Paolino hije Barricka 


BARCELONA, 9 lutego. W meczu 
bokserskim między mistrzem Hiszpanii w 
wadze ciężkiej a franouzem Barrick'em 
zwyciężył Paolino w czwartej rundzie 
przez poddanie się przeciwnika. 


Ponowna porażka Houbena 
w Ameryce 


w biegach na krófki dysfans 


NOWY JORK, 9 lutego. Niemiecki 
lekkoatleta Houben, który w ubiegłym ro- 
ku odniósł w swoim kraju szereg sensa- 
cyjnych zwycięstw nad PP. sprin- 
terami świata, nie wykazuje czas 
tutaj swej zeszłorocznej świetnej formy. 
Po niedawnej porażce w Bostonie uległ 
po raz drugi na meetingu lekkoatletycz- 
nym w No Jorku, gdzie zajął czwarte 
miejsce w biegu na 60 y. Bieg ten wygrał 
Murchisson. W biegu na 40 yardów przy- 
był Houben — trzeci za Murchissonem 
(4,6 s. rekord świata) i Millerem. Porażki 
te tłumaczyć należy tem, że Houben na 
tak krótkich dystansach nigdy nie biegał. 


Na obcym pokładzie 


Na polskim eksporcie zarabia obca 
flota handlowa 


Usiłowania uczynienia z portu gdań: 
skiego miejsca bardziej podatniejszego dla 
naszęgo eksportu zamorskiego — jak 
świadczą cyfry — coraz tardziej zmierza- 
ją ku wydatniejszym rezultatom, 


Niestety, wskutek nieistnienia poz 
floty handlowej, ładunki towaru polskiego, 
przeznaczonego na eksport muszą gościć 
na cudzoziemskich pokładach i cudzo- 
ziemskie linje transportowe obdarzać zy- 
skiem. l 

W pierwszej połowie stycznia przez 
port gdański między innemi przewinęła 
się poważna ilość polskieśo węgla, drze- 
wa, zboła, cukru i produktów naftowych. 

Cztery okręty niemieckie, dwa szwedz- 
kie, dwa duńskie i dwa łotewskie w okre- 
sie dziesięciodniowym wywiozły na swych 
pokładach 35,000 tonn węgla polskiego; 
dwa okręty gdańskie, 3 niemieckie, po 
jednym: angielski i szwedzki, w tym sa- 
mym okresie wywiozły z Gdańska 39,000 
metr, kub. drzewa naszego. 

18,700 tcnn zboża polskiego, również 
w pierwszej dekadzie stycznia wywiozły z 
Gdańska okięty: 2 duńskie, 4 niemieckie, 
2 norweskie i 1 szwedzki, 

Cukier Li melasa ky Zk tonn: 
2 niemieckie | 1 angielski okręty wywio- 
zły dą Anglik Holandji, i wreszcię 4,300 
tonn gazoliny zawiózł okręt holenderski 
do swej ojczyziy, 

Obliczmy, ile pozycje z działalności 
portu iejo pozbawiły nas zysków, 


a przekonamy się, jakim wielkim bra- 
kiem jest nieposiadanie przez nas włas- 
nej floty handlowej, 


GABINET 
Iekarsko- dentystyczny 


Piotrkowska 50. 
Godziny przyjęć: od 10—1 i 4—7, 


Ceny kliniczne. 
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„GŁOS POLSKI” 
Łódź 
10 lutego 1926 r. 


Na mas 


IANDLOWA. 


„GŁOS POLSKI" 
Łódź 
10 lutego 1926 r. 


i niełasce AmeryNi 


Desperackie położenie Europy 


Polsce nie wolno zbyt szczelnie zamykać granic przed przywe- 
zem, aby nam nie nie. zamknięto ich przed wywozem 


Przed wojną, dzięki swojemu kapitaliz- | 
mowi, mała Europa była wierzycielką ca- 
łego globu. Dzięki produkcji przemysłowej, 
imponująco rozwiniętej, a i wpływom poli- 


tycznym, jej towary znajdowały odbyt 
wszędzie, Enengiczny amerykanin przy 


pomocy kapitału europejskiego dzikie ob- 
szary przemieniał na urodzajną rolę. 

W ten tylko to sposób było możebme, 
Że na tak małym skrawku ziemi, jakim jest 
Europa, tyle setek miljonów ludzi zdołało 
się nietylko wyżywić, ale dojść do wysokie 
go stopnia dobrobytu i kultury. 

Wszystkiemu położyła kres wojna świa- 
towa: zapasy kapitałów pieniężnych wle- 
sły zniszczeniu przez inflację i dewaluację, 
kapitały inwestowane w zapasach towaro- 
wych i warsztatach pracy poszły dosłow- 
nie z dymem; urodzajność gleby, przez za- 
niedbanie wprawy podczas wojny, zmnie!- 
szoną została bardzo znacznie, kultura rol- 
na cofnięta conajmniej o pół wieku. Lu- 
dzie zamiast produkować, mordowałi się 
wzajemnie. 

Inne części świata podczas tego nie 
próżnowały, Europa straciła aureolę, któ- 
rą była otoczona. W Ameryce, Azji, Àu- 
stralji powstały fMiczne warsztaty produk- 
cji, które zagarnęły rynki opanowane do- 
tąd przemysłem europejskim, a Europa z 
wierzycielki stała się dłużniczką; przed 
wojną Stany Zjednoczone Północnej Ame- 
ryki były jej winne cztery miliardy dola- 
rów, dziś ona im jest winną 22 miljardy do- 
łarów. Połowa zapasu złota znajduje się w 
rękach amerykanów i oni są bamkierami 
całego świata. Jeszcze w połowie XIX stu- 
lecia, położenie dolara nie było lepsze, niż 
dziś naszego złotego, a nawet gorsze: pa- 
rował tam zupełny chaos, było mnóstwo 
banków uprawnionych do emitowania do- 
larów i emisje każdego z nich miały zupeł- 
nie inny kurs, 

Położenie ekonomiczne Europy jest de- 
sperackie. Majątki, zasoby, produkcja i do- 
chody stopniały, tak np. w Niemczech do- 
chód narodowy spadł z 40 na 20 miljardów 
marek złotych, należy jednak pamiętać, że 
wskutek spadku złota, są one o 40 proc. 
mniej warte; natomiast zaludnienie spadło 
z 67 na 63 miljonów. Bilans handlowy nie- 
miecki za rok 1924 wykazał saldo bierne 
2.600 miljonów, a za pierwsze 7 miesięcy 
w r. 1925 saldo bierne.przekroczyło kwotę 
3 miljardów. -Przed wojną Niemcy były 
wlerzycielem, dziś są bardzo znacznym 
dłużnikiem zagranicy. 

Francuski bilans handlowy jest wpraw- 
dzie czynny, zawdzięcza to premii, którą 
eksporterom tamtejszym daje spadająca 
waluta. Jej bilans nie jest wyrazem zdro- 
wych stosunków ekonomicznych, wzrasta- 
iycej produkcji, lecz przeciwnie, kryje w 
sobie zarodek kryzysu gospodarczego, któ- 
ry bywa dalszym ciągiem przesilenia finan- 
sowego i walutowego. 

Premja eksportowa przy spadającej wa- 
iucie powstaje stąd, że ceny krajowe ipta- 
ce nie podnoszą się równomiernie ze spad- 
kiem kursu waluty, a tem samem koszta 
produkcji zmniejszają się. 

Z reguły przy wszelkich  tranzakcjach 
handlowych, o ile kupującemu zmane są 
nadzwyczajne zarobki sprzedającego i ich 
zródło, stara się on z nich coś uszczknąć i 
zwykle mniej lub więcej udaje mu się to, 
Kraje importujące, sprowadzając towary z 
państw o pieniądzu spadejącym. starają 
się je zakupić taniej, czyli choć w części z 
ich premii eksportowej skorzystać. Nie- 
tylko ceny krajowe nie podnoszą się rów=. 
nomiernie ze spadkiem waluty, ale nawet 
i ceny towarów eksportowych, choć różni- 
cą nie fest tu tak rażącą. Za uzyskaną rów- 
nowartość jednakowej partii towarów e(s- 
portowych. krajowy producent może na- 
być już tylko mniejszą ilość potrzebnych 
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produkcji zapomocą premji eksportowej, | 
| względnie spadającej wałuty jest pozor- 
nem i chwiłowem zwiększaniem dobroby- 
tu kosztem przyszłej siły wytwórczej. 

Położenie Europy jest tem gorsze, że 
cała jej wschodnia połowa objęta wielkim 
kolosem rosyjskim, wskutek zupełnej od- 
rębności tamtejszego ustroju ekonomiczne- 
go, jest narazie faktycznie murem chiń- 
skim oddzieloną. Cierpi na tem najbardziej 
przemysł polski, zwłaszcza Kongresówki, 
który od początku swojego istnienia na wy- 
wóz do krajów rosyjskich był urządzony. 
Cierpią na tem Niemcy, gdyż im odpadł je- 
den z najpoważniejszych odbiorców towa- 
rów przemysłowych i największy dostaw- 
ca środków żywności, zwłaszcza żyta. 

Niemcy doprowadziły przemysł swój do 
wielkiego rozwoju, i należą do krajów naj- 
gęściej zaludnionych, nie mogą im więc 
wystarczyć własne środki żywności, W r. 
1879, tworząc taryfę cłową, stanęły na 
stanowisku solidarnej ochrony wszystkich 
gałęzi produkcji i samowystarczalności, 
wytrwały na niem i nadal, podnosząc kil- 
koma ełapami wysokość ceł, nie wyłącza- 
jąc zbożowych. Rolnictwo doprowadziły 
Niemcy do najwyższego rozwoju. Tylko 
dzięki jemu, przy nadzwyczajnej oszczęd- 
ności, mogły przetrwać czteroletnią blo- 
kadę podczas wojny. 

Polskie kraje, należące do państwa nie- 
mieckiego, choć nie były najurodzajniejsze, 
ale najrzadziej zaludnione; one jedne da- 
wały nadwyżkę środków żywności, Dziś | 
śdy odpadły do Polski, stosunek zmienił | 
się zupełnie. Ekonomiści niemieccy widzą 
dziś jasno, że marzenia o samowystarczal- 
ności byłyby daremną ułudą i występują z 
całą stanowczością przeciw cłom zbożo- 
wym, śdyż Niemcom zbyt dużo zboża bra- 
kować musi, Niemcy zdaniem ich, winny 
prowadzić politykę handlową przede- 
wszystkiem zapewniającą korzystne miej- 
sca zbytu dla towarów przemysłowych. 
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Narazie agitacja możnych agrarjuszy 
pruskich zwyciężyła. 

Polityka handlowa Niemiec jest cieka- 
wym obrazem obecnego położenia: z jed- 
nej stromy dążność gospodarczego zbliże- 
nia do reszty Europy, z drugiej strony tra- | 


| szych 


dycyjne podnoszenie murów celnych, kie- 
rowane częściowo szowinizmem narodo- 
wym, a częściowo obawą przed zgubnymi 
skutkami biernego bilansu handlowego 'i 
interesem rolnictwa rodzimego, 


Podobne prądy nurtują dziś w całej E- 
uropie: powszechna bieda kontynentu eu- 
ropejskiego, uzależnienie od Ameryki, ka- 
że przemyśliwać nad poprawą losu, wywo- 
łuje pewne poczucie solidarności, 

Szereg ekonomistów zachodnio- ettro- 
pejskich radzi słuchać teorji starych libe- 
ralnych klasyków angielskich, dążyć do 
zniesienia ceł, do przeprowadzenia między- 
natodowego podziału pracy, Każdy kraj, 
każdy naród winien produkować tylko to, 
ku czemu posiada najlepsze warumki: w 
ten sposób należy podnieść produkcję eu- 
ropejską, W tym samym czasie Anślja, 
matka liberalizmu, po stu latach powraca 
do ceł ochronnych, bojąc się konkurencji 
zagranicznej i wzrastającej liczby ,bezro- 
botnych; czy na długo powraca, przyszłość 
okaże. 

Podobnie i u nas, troska o walutę, a 
rozwój produkcji krajowej każe. nam two» 
rzyć taryfy cłowe o stawkach kilkakrotnie 
wyższych od taryi przedwojennych, ucho- 
dzących wówczas za wysokie. 'Niestety. i 
to nam nie wystarcza, chwytamy się środ- 
ków nawet nie bardzo kulturalnych, nie 
bardzo zgodnych z szeroko pomyśłaną pra- 
wonządnością, to jest reglamentacji; a rów- 
nocześnie nasz premjer mówi o potrzebie 
Locatna gospodarczego, a nawet p. Ro- 
man Dmowski pisze o wzajemnej zależno- 
ści gospodarczej państw europejskich. 

Nie wolno nam zaniedbywać konieaz- 
nych środków ochrony, na które obecne 
położenie wskazuje, bo to kwestja bytu, a 
równocześnie nie wolno nam palić mostów 
do przyszłego ukształtowania stosunków 
handlowych, może lepszych, bo zgodniej- 
ze spolkkojmem współżyciem naro- 
dów, 

Jednem słowem, nie możemy zbyt 
szczelnie zamykać granic przed przywo- 
zem, aby nam nie zamknieto przed wywo- 
zem. 


Dr, K. P, 


Zwyżka Kursu dolara 
w obrotach pozagiełdowych 


Dzień wczorajszy nie przyniósł zmian 
na oficjalnym rynku walut obcych. Zarów- | 
no bowiem kursy oficjalne giełdy warszaw- 
skiej, jak i kursy ofiarowane za waluty ob- | 
ce przez Bank Polski nie uległy zmianie. | 

Natomiast w obrotach pozagiełdowych 
dała się zauważyć dość gwałtowna zwyżka | 
kursu dolara. 

W Łodzi na prywatnym rynku walut 
obcych dolarami obracano w godzinach 
przedpołuwdniówych po kursie 7.45 w płace- 
niu, 7.48 w oddawaniu, W godzinach | 
przedwieczornych dała się zauważyć dal- | 
sza zwyżka do poziomu 7.48 w płaceniu, 
7.50 w oddawaniu, Zważywszy, iż ostatnio | 
kurs dolara ustalił się nietylko na giełdzie 
oficjalnej,  łecz.j w obrotach pozaciełdo- 
wych, gdyż różńica między jednym i dry- ' 


gim kursem była minimalna, dość znaczną 
zwyżkę notowaną w dniu wczbrajszym u- 
wzżać należy za zjawisko niepokojące, 
śdyż nie znajduje ono wytłomaczenia w 
wytworzonej ostatnio sytuacji walutowej. 


Za bezpośrednią przyczynę zwyżki u- 
ważać należy raptowne zmniejszenie się 
podaży obcych walut, co ujawniło się już 
w poniedziałek, trudno jednak obecnie do- 
ciec, co skłania posiadaczy walut ob- 
cych do wstrzymywania się od sprzedaży. 


Nie jest zresztą wykluczone, że wczo- 


rajsza zwyżka jest jedynie wynikiem chwi- 


lowego ukształtowania się podaży i popy- 
tu na lokelnym rynku walutowym. W tym 
zaś wypadku zwyżka posiadałaby jedynie 
charakter przejściowy, (rz.) 


Uprzemysłowienie Rosji sowieckiej 


Ze sprawozdań kongresu przemysłu 
włókienniczego ‘w+ Moskwie wynika, że 
rząd sowiecki dołoży wszelkich starań w 
kierunku uprzemysłowienia kraju. Zarów- 
no przedstawiciele rządu, jak i leaderzy 
rosyjskiej partii komunistycznej, którzy o- 
becnie wżięli górę w Rosji (kierunek u- 
miarkowany), uważają, że jedynie inten- 


mu towarów zagranicznych, Podnoszenie | sywna praca w kierunku uprzemysłowie- 


nia Rosji jest podstawą wypełnienia planu 
gospodarki socjalistycznej, Referenci pod- 
kreślali również, że mimo znacznego pod- 
niesienia produkcji w ostatnich czasach 
rząd nie jest w stanie zaspokoić popytu 
wsi na artykuły pierwszej potrzeby i na- 
rzędzia rolnicze. Popyt ten ma oznaczać 
wzrost siły nabywczej wsi rosyjskiej, 
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Rynek pieniężny 


Warszawska gielda orzędowa. 


WARSZAWA, 9-go lutego (Pat). 


dzisiejszej gieldzie urzędowej notowania 
następujace: 


Dolary 7.30 
Franki franc. —— 


C7FRI. 


Belgja 33.25 

Holandja 292.80 

Londyn 35,56 

N. York 7.30 

Paryż, 27.05 

Szwajcarja 140.77 

Wiedeń 102.75 

Włochy 2950 

Sztokholm —— 

Kopenhaga —— 

Praga 21.61 

Pożyczka dolarowa 64.50 

10 proc. pożyczka kolejowa 121.— 

Pożyczka konwersyjna 43,50 

8 proc. pożyczka złota 100,— 

4 i pół proc, listy zastawne ziem 
kie 25.00 

4 i pół proc. oblig. m. Warszawy 


Na 
byly 


złotowe 32.50 


5 pr. obl. m. Warszawy przedwojen: 
ne 21.75 
złotowe 34.25 


Giełda - aktjowa 


Bank Dyskońtowy 4.70 
Bank Zachodm 1 

Bank Zarobkowy 4 

Sole potasowe 2.85 
'Częstocice 0.90 
Gosławice 1.18—1.30 
Gukier 2.25—2.15—2.20 
Węgiel 2.15—2.05—2.17 
Nobel 1.60 

Lilpop 0.72—0.70—0.71 
Modrzejów 250—240 
Norblin 0.90 

Ostrowie 515—5—506 
Rohu I Zie wska 0.10 
Rudzki 0.98—1 
Starachowice 090—038—0%0 
Fitzner 1.35 

Zawiercie 6.80—5.75 
Żyrardów 8.25—8.20—8,25 
Ćmielów 0.20 

Lombard 2 

Parowozy 0.22 

Wildt 0.05 

Borkowski 0.63—0.64 
Haberbusch 5.25 

Spirytus VI em. 1.50 


Trzętowa piełda gdańska, 


GDANSK, 8-go lutego (Pat). Na dzis 
s ejszem zebraniu gieldy gdańskiej notowane 
wg.lde nach edańskich: 


100 złotych polskich 70.94—71 12 
Czek na Londyn 25.21.00 
Teiegraticzna wypłata na: 

100 dolarów 5.186 —5.109 


datowania złotego: 


W dniu 9-ym lutego 1926 r, 


Za 100 złotych: 
Łondyn é 308— 
New York —— 
Berlin 56.91 —57 .40 
Zurych 70.50 
Gdańsk 70.984 — 71,12 
wypił, na Warszawę 70.94 —71.11 
Wiedeń czeki 96 85—97,65 
r banknoty 96.30—9/,3C 
Praga 468, — 


Notowania glełfowe w Pario. 


PARYZ, 9-g0 lutego (Pat) Zamknięcie 
glełdy 


Londyn 132,12 
N, Jork 27.16 
Belgja 123.25 
Hiszpánja 382 00 
Szwajcarja 521.50 
Włochy 109 45 
Holandja 10:9,50 
Danja i 667 

Norwegia 551 — 
Rumunia 11.65 
Szwecja 727.25 


Iutowania giełdowe w Londynie. 


LONDYN. 8 go lutego. (Pat) Zamknię 
sie gieldy. 


Nowy-|ork 4.86 55 
Holandja 12.1558 
Francja 152.10 
Belgja 106 97 
Włochy 120.60 
Niemcy 2 45 
Szwajcarjá 25.24 
Hiszpanja 34,08 
Portngalja 2.55 
Danja 19.74 
Szwecja 15.15 
Norwegja 25 94 
Helsingfors 145 12 
Praga He 
Wiedeń 4. 
36.00 


Warszawa 


== SALA FILHARMONJI == 
E 
Niedziela, dnia 14-go Intego o godz 3.30 pa południu 


Przedstawienie dla Dzieci 


z udzialem 9-cioletniej dram. artystk' i k asycznej tancerki 


NINKI WILINSKRIEJ 


znakomitego bajkanisarza i recytatora 


BENEDYKTA HERTZA 


oraz artystki teatrów warszawskich, autorki sztuk 
teatra nych dla młodzieży 


14 . 4 
Wandy Tatarkiewiczówny 
NĄ PROGRAM ZŁOŻĄ SIĘ 
L Pan Kotek był chory | 2. WESOŁE P> az dla 
bajka lachowicza uscenizo- DZIEC 
wana przez B. Hertza i W. 
Tatarkiewiczówny, ilustra- ilustrowane dowcipne- 
cja muz, A Wilńskiego. mi przeztoczami. 


3. Hoza, Kózka i wilk. || 4. PSOTNY IGNAŚ 
Komedyjka w I-nym akcie. Kometyvjka w I nym akcie. 


Wypowie benedy kt Hertz, 


A a R a AAE S ar 
Bilety od 75 gr. do zł 3.50 już nabywać można w kasie Filharmonjj’ 


Poszukujemy od zaraz ewent. później 


biegłej Stenotypistki 


polsko-niemieckiej, z średniem wykształceniem szkolnem i 
od'owiednią praktyką biurową. Pożądany jest język fran- 


cuski, lecz nie konieczny. Mieszkanie bezpłatne przy fabryce. 


Oferty z odpisami świadectw, podaniem referencji i żą- 
danego wynagrodzenia pod: „Thonet- Mundus“ Polskie fabry- 
ki mebli giętych, S. A., Radomsko, Województwo Łódzkie”. E8 
740—5 Q 


Fabryka wyrobów 
towarów żedwabnych, 


SP. AKC. W ŁODZI, 
ulica Juliusza Nr. 6/8. 


przyjmuje do wyrobu zarobkowo wszelkie gatunki tKa- 
nin jedwabnych i półjedwabnych oraz wszelkiego ro- 
dzaja surowców, jedwabi naturalnych i sztucznych do skrę- 
cania, nawijania i t. d., pod kierownictwem pierwszorzędnego 
fachowca byłego kierownika znanych fabryk towarów 
jedwabnych u B-ci GEBHARD. 707—2 
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Piotrkowska 8 ! Dwie potęgi Piotrkowska 6 


branży meblowej złączyły się pod firmą 


MARKOWICZ i NASIELSKI 


i otworzyły wytworny SRŁAD MEBLI 


S przy ilicy Piotrkowskiej 6 tel. 43-08 


BEWYZ ZEWN OWY RA Ceny porcie konku PMEESENECHEW jj 
JH iotrkowska 6 . Nawogełszy'w Łodzi wytór: „ Piotrkowska 6 
z AI ZIE 


Ogłoszenia ćrobre liczą się pa 10 

groszy za wyraz. Pierwszy wyraz 

liczy się podwójnie. Najmniejsze 
ogłoszenie 50 groszy. 


NAUKA i WYCHOWANIE 


RZ 


10.11, — GŁOS POLSKI — 


Pi 
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dodatku komunainedo. 


| = 
ZEE 
TmT skoro tylko s 


1926 r. 


Magistrat m. Pabjanic 


n'niejszem roznisuje 


KONKURS 


Zdrowotności Publicznej 
(-) PlusiowskKi Józef. 


STOLARNIĘ 


na stanowisko !iekarza miejskiego, które jest do objęcia od 
dn. ! marca r. b 

Do powyższego stanowiska przywiazane jest uposażenie 
wig VII grupy płac urzędników państwowych plus 15 proc. 
i Od kandydatów wymagana jest zna 

e |jomość chirurgji oraz długoletnia praktyka lekarska. 

i Podania wraz z życiorysem i uwierzytelnionymi odpisa- 
mi świadectw nadsyłać należy do Magistratu— Wydział Zdro- 
t | wotności Publicznej w terminie do dn 25 
Odpisy zaświadczeń zwracane nie będą 


Ławnik Wydziału 


b. m. 


Nr. åf 


BENZYNĘ APTECZNA 


Prezydent miasta 


mechaniczną, dobrze urządzoną 


 Zcłoszenia do „Głosu” sub „Stolarnia 


zachwiana firma; 


AKWIZYCJI 


i = (yłosze enie Fuchs a Eg 


to mur, 


o który oprzeć się może najbardziej 


nie upadnie nigdy, 


ię zwróci o radę rekla- BY = 


mową do 


OGŁOSZEŃ 


a FUCHS. s 


Piofrkowska 50. Tel. 21. 36. 


X BZRSRF a PECETI I 
aamuna CCE BA ©3) 
POLI EDTELEJ P 


erh 


(—) Jankowski 
759-3 


oddam w dzierżawe. 


“, 722-2 


. ED 


Vacuum (il Company, $. A 


| motor. Of do adm. 


„Siła”. 


dostarcza 


Gzy Pani mieszka sama? i 


A może Paai coś potrzebuje 
z manufaktury? 716—7 


Na wypłatę! Najwygodniej- 
sze warunki! Najtańsze ceny 


Crep-de-chine we wszystkich ko» 
lorach, tata, mesalina. aksamit, 
jedwab na płaszcze. Najlepsze 
wełniane towary: na damskie pła- 
szcze, kostjumy i suknie, jak rów- 
nież na męskie garnitury, paita i 
spodnie, biały towar, purpur, prze- 
ścieradła, ręczniki, obrusy, Kołdry 
watowe i plusz . chustki, sweatry 
Wielki wybór firanek. 
Gotowa damska i męska bielizna, 
Pończochy, skarpetki i dużo in- 
nych towarów. Poleca 


LEON RUBASZKIN 
Kilińskiewo nr 44. Tel. nr. 36-48. 


SALMIAK 


98/1000 654-5 


Krystaliczny lub mielony 
dostarcza najtaniej od 100 kg. w górę 


Dr Romuald F. Rossberger, 


Kraków, bwowska nr. 17. 


Zz Górnośląskiej Fabryki Farb 
» Ligocie Pszczyńskiej, 


Na 100 do 150 P.S. 


poszukiwana 
maszyna parowa, lokomobila lub 


„Głosu* sub 
6 3 


Potrzebni chłopcy 


do sprzedaży i roznoszenia 
gazet. Zgłaszać się: Wrze- 
śniańska nr, 40, przy REKA 


QUVVVVVVIVVVVVVUG 


4 
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NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 


Dostarcza na żądanie natychmiast po zaniknięciu 
na 


zebrania 


Łódzki Oddział Polskiej Agencji Telegraficznej 


(PAT) 


ZIELONA Nr. 8. 


Ceduła giełdowa, dostarczana przez P. T. 
charakter ceduły urzędowej. 
notowania 


również 


oraz dla całej 


giełdowego 


W PIĄTEK 


giełdzie 


|| P 


wszystkich giełd światowych 
pieniężnych i towarowych. 


Wydział Ogłoszeń P. A.T. 


załatwia zlecenia ogłoszeniowe do wszystkich wydawnictw urzędowych w Polsce 
prasy polskiej i zagranicznej bez jakiejkolwiek prowizji. 


warszawskiej 


Tel. 111 i 15-24, 


A. ma 
eT. dostarcza 


8779 


AGOGAGANOĆ 


| QAONORQAGIQNANQNAE 
OGŁOSZENIA DROBNE 


TANIO SPRZEDAM 


bez względu na 
kosztują 7 AE 


| ma z M M 


Ogłoszenia dla posmika 

o 
, dla otiarujących 
"groszy. 


REZ pracy, 


Łódź, Konstantynowska 103 


*y==== Telefon 8-30. === 


aan A 


Gimnazjum War- 
szawskie 
ODSTĄPIMY. 


Oferty „Centrum* 
Biuro. Ogłoszeń 
Metzla, Warszawa, 
ul. Jasna 17. 
755—1 

oteo erue] 


Ur, med, 


Zeligsonowa 


Akuszerja, choro» 
by kobiece i we- 
neryczne (kobiet). 
Usuw włosów na 
twarzy elektrolizą. 


ul. 6-go Sierpnia 1. 


Przyj. 1—4, nieza- 
możnym SPA 
762 10 


Dr. med. 
Gustawa Zant- 


TENELBAUNOWA 
Wólczańska 4, 
Tel, 40—25 


choroby kobiece i 
akuszerja, 


Przyjmuje od $ po 
5 po południu, 


Dr. med. 


L.Datyner 


Choroby nerek, pę- 
cherza i dróg mo- 


czowych. 
Przyjmuje od 1—2 
i od 4—7. 


Piramowicza 11. 
(dawn. Olgińska), 


Dr, 


H. Szumacher 


Choroby skórne i 
weneryczne, 


przyjmuje R srt 
nie 0d.5—7 i pół 
o poł, w iłedziej 
ei święta odil—l. 


6-go Sierpnia 1. 
(Benedykta), Tel, 
48—0: 548 0 


(r, Ludwik Falk 


Nawrot AG 7, 
Choroby skórne | 
weneryczne 


Lezenie Rentgenem 
kwarcową lampą 
przyjm. As 10—12 


Telefon 28-07. 


Dyplomowana 
Falczerka Akuszer= 
ka-masażystka 


k. Micfajiówa 


Przyjmuje od 10-12 
i 4—6. 


Moniuszki ll m. 29. 
707—1 


wyrazów” 


LECONS DE FRANCAIS 
practique litterature. soo 86, 
-a 


theorie, 
m, i, 


UDZIELAM 


niemieckiego w zatlan polskiego. Oferty do „Gło- 
su“ sub „O. B." i-3-n 


SPRZEDAZ i KUPNO 
BIAŁE BULDOGI 


szczenięta sprzedam zaraz peim a 1—4 
popoał. Orla 12, m. 20. 745—1-k 
> KOSZULE 
zelirowe wysprzedam tanio w ciągu tygodnia. 
Piotrkowska 19, Spiro. oka -k 
OKAZYJNIE 
sprzedam olbrzymie lustro, Piotrkowska 225 m. 4. 
1732-1-Kk 
STOLIK 


4 taborety ładne 50 zł.. apteczkę 18 zl. sarr inie 
sorzedam. Piotrkowska 261-5 front. 


759-14 


olbrzymie lustro. Piotrkowska 225, m. 4. 731—1-k 


LL: 


LOKALE, MIESZKANIA 
ELEGANCKO 


umeblowany pokój, centralne ogrzewanie, do wy- 
najęcia, Przejażą 36, m. 4, 744—3-m 


ELEGANCKI POKÓJ 


umeblowany solidnemu panu oddam zaraz. Lipo- 
wa 56, m. 12, front, III piętro, 1743—1-m 


ŁADNY POKOIK 


Re 46 wish dla pani izrael. przy ul. Je o Ti 
1. -n 


DONIESIENIA ROZMAITE 
CHOROBY SERCA, 


nerwów, przewodu pokarmowego, cukrzyca; ast- 
ma, Lecznica „Salts“, Kraków, Sa SA 
655—185- 


PRZYBŁĄKAŁ SIĘ 
wyżeł szary ! czarne łaty. Mordka szara, Odebrać 
za zwrotem kosztów Wólczańska 179 W. Sroczyń- 


ski. 756-1-4 


jo godzinie 7 wieczorem w drodze przez Przejazd 
do rogu Piotrkowskiej i Andrzeja lub w tramwaju 
Nr. 9 w kierunku do ulicy Karola zgubioną zosta- 
ła książka II tom „Jan Krzysztof". Uprasza się 
uczciwego znalazcę o zwrot za nagrodą „A Prze. 
iazd 15 do p. Jelenkiewicz. 


IxTERESY HANDLOWE 


POSIADAJĄC 
gotówkę nawiążę stały kontakt z solidną firmą. — 
Propozycje pod „Gwarancja”. 710-3-h 


POSZUKUJĘ 
wspólmika z kapitałem od 2 do 4 tysięcy zł. Po- 
siadam lokal i koncesje na prowadzenie zysko- 
wnezo przedsięblorstwa. Oferty sub  „Natych- 
miast", 704-2-h 


KUPIĘ DOMEK 


| murowany z ogrodem w Łodzi lub okolicy. Oferty 


z dokładnym opisem i warunkami proszę złożyć 
w redakcji pod sub „Domek“ 758-3-h 


SKLEP SPRZEDAM 
z utzadzeniem i mleszkanitem Konstantynowska 
57, m. 4 757-1-h 


GIEŁDA PRACY 


POTRZEBNY CZELADNIK 


szewcki na wywrotkt lub pasowe. Zgłaszać się 
28 P. Strz, Kam. 12, m. 7. 760-3 


HANDLOWIEC-KORESPONDENT 
z długoletnią praktyką. ze znajomością francuskie 
zó, niemieckiego i angielskiego poszukuje posady. 
Pierwszorzędne referencje. Oferty sub; „Rutyna* 


do administracji „Głosu Polskiego”. 752-4 
ZDOLNA OSOBA 

mająca kilka lat pracownię, z owodu braku 

mieszkania poszukuje szycia w domach prywat- 


nych. Kraje krojem najnowszym, wykonywuje pra- 
cę wa zę i sumłennie, Oferty proszą. > aa) 
pod „Nr. 2" 


NAUCZYCIEL 
szkół średnich poszukuje lekcji przyrody i fizyki 
w godzinach wieczorowych. Oferty do Głosu 
„Przyrodnik“ 625—2 


PANNA KRAWCOWA 


poszukuje posady bony do dziecka na pzy 
dnie, Łaskawe oferty do .Głosn* sub „G. 


Redakior i wydawca: Marceli Sacha. 


W drukarni "Gloda Polskiego“, Piotrkowska 86. 


Redaktor odpowiedzialny: Władysław Masalski. 


